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Groźba strajku pracowników gminnych we Lwowie.
Wywiad tow. marsz. Daszyńskiego

z „Dziennikiem Poznańskim".
Charakterystyczne uwagi o obecnym rządzie.

WARSZAWA, 6. lipca. (Teł. w l ). 
Tow maisz. Daszyński bawiąc na Po­
wszechnej W ystawie Krajowe i w Pozna 
nm uazielił wywiadu redaktorowi 
,,Dziennika Poznańskiego" W ywiad 
ter ■podajemy w skróceniu: 

Wsipółprara sejmu z rządem zaJeży 
obeeme niemal wyłącznic od rzą rn i.

M e to d a  p rz e d k ła d a n ia  p ro je k tó w  
ustaw1 nie może być z gory zaopatry­
wana w  'komentaize wrogie sejmowi. 
Również projekty me mogą być niedba 
Ie opracowane, jaik tu iuż bywało. Sa­
ma aysKusja nad budżetem to czego 
rząd sprowadzał całą działalność sej­
mu, nie może sejmowi wystarczyć 
Dotąd D;yły tylko a.wia sesje budżetowe, 
a  nie dano czasu obecnemu samowi 
zająć się jakąś inną większą ustawą.

Kiedyż ma zająć się sejm polski pro­
gramem zmiany konstytucji?

I czy jest na swiccic państwo, w 
którem taki problem kazano by za­
łatwić parlamentowi na rozkaz —  uży­
wając ohydnej metody, poniżania tego 
parlamentu.

TRZY PROJEKTY O KREDYTACH 
DODATKOWYCH

WARSZAWA, 6. lipca. (Tel. w ł). 
Do kanpelaffi sejmowej wpłynęły trzy 
projeKtu ustaw rządowych dotyczą­
cych k red y tó w  dodatkowych na rok 
1929/30.

Pierwszy dotyczy kredlytóW' ha Po­
wszechną W ystawę Krajową, drugi o- 
bejmuje budowę basenu1 południowego 
w  Gdyni, a trze* i zasiienje funduszu o- 
brolowego koleji.

PETKIEWICZ DOSZEDŁ DO FINAŁU.
STAMFORDBR1DGE, 6. liipca. (Pał f  

W  biegu na dystansie 1 mili angiel­
skiej Petkowiez, wśród gorącego współ­
zawodnictwa zwycięzyl, osiągając czas 
4 min 24 sek., dzięki czemu zoistał za­
kwalifikowany do dzisiejszego finału.

Nie traoę nadzieji, że przyjdzie W 
Polsce rząd, k tó ry  rozpocznie pracę 
wespói z prawnem przedstawiciel­
stwem naroau, pomimo rozdziału po­
słów1 sejmowych na stronnictwa.

Istnieje w sejmie tak dużo pierw iast­
ków twórczych dla państwa, tak dużo
G ubrej w o l i  w o b e c  każdeyo rządu, 
K tóry  z s z a c u n k ie m  dla przedstawiciel­
stw a naiodowfego, przedłoży swe pro- 
projekty ustawowe, że nie tracę na­
dzieji na możliwość współpracy tego 
sejmu z rządem \

Wznowienie rokowań gospodar. 
p o l s k o -  .

VvARSZAWA, 6. lipca. (Tel. wł.). 
Na skutek konferencji i p o sła  P iu - 
schera — m ają być wysunięte przez 
Rząd1 Rzeszy nowe propozycje w zno­
wienia rokowań handlow ych polsko- 
liietnieckićli.

Rząd uznaje, że wprow adzone o- 
statnio przez Niemcy złe cło  wwozo­
we na przetw ory rolnicze zm.enia 
sytuację będącą podstaw ą dotychcza­
sowych rokowań.

Rząd posunie znacznie naprzód 
spraw ę dalszych fpertraktacyj.

Równocześnie R ząd Rzeszy dom a­
ga się, aby w szystkie do tąd  ustalone 
w rokowaniach zasady pozostały bez 
zmiany.

Tylko z ł . 4.80
k o sz tu je  para
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Polowanie
(— ) Przed kilku dniami w jednym 

z dzienników czeskich ukazał s i t  wy­
wiad z wybitnym działaczem endecji 
b senatorem  Bolesławem  Koskow- 
skim, który wskazał na możliwości 
zbliżenia się do rządu przez poparcie 
projektu konstytucji Be-Bc.

Przedwczorajszy „R obotnik" przy­
nosi znowu wiadom ości o „porozu­
miewawczych naradach" pom iędzy sa­
nacją i endecją, donosząc naw et o 
konferencji jakiegoś wybitnego dy­
gnitarza państw ow ego z przyw ódcą 
endecji Romanem Dmowskim na te ­
m at zbliżenia sanacyjno-endeckiego w 
celu utworzenia w spólnego frontu an- 
tylewioowego, a specjalnie pzeciwko 
P P. S.

N arady te nasiąp iły  podobno za 
pośrednictw em  sfer ziemiańskich.

Ile w te j  drugiej wiadomości jest 
prawmy — trudno powiedzieć, Ale 
jest bezspornem , że sanacja ubiega 
się b pozyskanie endecji dla roz­
grywki z lewicą, faktem  jest dalej, 
iż dotychczasowy stosunek rządu dó 
endecji u leg ł ^zmianie.

T rzyletnia walka rządów' pom ajo- 
wych nie zm iotła endecji z 'powierz­
chni życia politycznego, iak życzyła 
sobie tego sanacja. Endecja stanowo 
pew ną siłę, której pokonać się nie 
da >V pierwszym rzędzie z pow odu 
poparcia całego praw ie kleru, pozo­
stającego w iernie obozowi endeckie-

FejFMon „D ziennika Linl.“ z 8. V III. 1929.

W. R AORT.

Z królestwa ekranu.
Lubię bardzo kino. N ajm ilsze są 

dla mnie film y, na których m a się 
do czynienia z arystokracją rodową, 
W patrzony w ekran, zapominam, że 
istnieje na szerokim świecie walka 
o kawałek ichleba, że gdzieś żyją lu 
dzie trujący się wskutek bezrobocia, 
spirytusem  denaturow anym  i jodyną, 
że w suterenach śnią g łodne dzieci 
na barłogach, a zmizerowany in te­
ligent zazdrości swoim znajomym 
nieboszczykom.

Za drobną kwotę, jaką kosztuje 
b ilet w stępu, m a człow iek złudzenie, 
że św iat składa ;się w yłącznie z 'wi­
cehrabiów', dla których kw estją ży­
cia jest np. stary am ulet prababki, 
skradziony podstępnie przez mahara- 
ażę hinduskiego Rahnia ben Buja'; że 
afera honorow a między księciem Trist 
Goehon, a porucznikiem gw ardji kró­
lewskiej lir. Gol loraturo-G randa, jest 
stokroć ważniejszem  zdarzeniem, niż 
m asowe eksm isje biedaków , wyrzu 
canyćh z mieszkań z 'powmdu niem oż­
ności zapłacenia kom ornego, a piassa 
baccaiatow a księcia Saint-Boiibac, —. 
grającego w Monte C arlo  na złość 
ukochanej m argrabinie de BijoU-Car-

na endecję.
mu. W międzyczasie sanacja, pewna 
zwycięstwm nad endecją, wszczęła w 
obronie projektu konstytucji Be-Be 
walkę z lewicą, 'która [przesz1a obecnie 
w  gw ałtow ną i bezw zględną ofen- 
zywę przeciwko PPS. jako trzonowa 
lewicy i najgroźniejszem u przeciw- 
Be - Be. — W idząc, < iż u tw o­
rzenie dyw ersji w klasie p ra­
cującej przez pow ołanie do życia
nikowi zmiany konstytucji w duchu 
pracującej przez pow ołanie do życia 
BBS. chybia celu i PPS nie załamie 
— rząd i sanacja usiłu ją  skaptować 
endecję dla swoich pianów  konstytu­
cyjnych.

Zasadniczo biorąc, sanację nic nie 
dzieli od endecji. Polityka sanacji 
jest kontynuowaniem  polityki endec­
kiej w każdej dziedzinie życia gospo­
darczego i społecznego. Stąu przy­
stąpienie obszarnictw a i Lewuatana 
do obozu sanacyjnego. S tąd dziś sa­
nacja reprezentuje te same interesy 
klasowe, jakie 'przez szereg lat rep re­
zentow ała endecja. Pom iędzy sanacją 
a endecją sto ją na przeszkodzie je ­
dynie w zględy natury osobisej, ale 
w zględy tak silne, iż przez d łu g i ' 
ieszcze okres czasu nie może być 
m owy o zbliżeniu się sanacyjno-en- 
dcckiem Na jednym  tylko punkcie 
może nastąpić tu 'w spółpraca : w Spra­
wie zmiany konstytucji.

W  danym momencie endecja

boi, je s t zdarzeniem conajm niej tej 
samej wagi, tóó kw estja uregulow ania 
głodow ych płac urzędniczych.

Lubię się łudzić. Zdaje się jednak, 
że z kina i srebrnego ekranu będę 
m usiał zrezygnować i to  na zawsze. 
P oprostu  jłowiem so b ie : p a s ! i p rze­
stanę do kina uczęszczać. Nic m yśl­
cie, że winno temu będzie kino, jako 
takie, dobór film ów , lub moja nie­
chęć. Broń Boże!

Od Kina odstręcza mnie jedynie 
nasza kochana publiczka lwów ska. — 
Tak je s t!  .Vikt inny, tylko nasza pu­
bliczność, a raczej jej pokaźny od­
łam . Bo wyobraźcie sobie, żc upa­
trzyłem  sobie taki arystokratyczny 
film i wybieram się na seans. Sia­
dam cicho, grzecznie i skrom nie, aby 
wżyć się w perypetje G lorji Svanson, 
jako uwiedzionej baronów nej n ieślu ­
bnego łoża i stołu i Raptem .słyszę, 
jak jakaś iparka zajm uje za m ną krze­
sła. Jest ciemno. Nie widzę, ale z 
tego co słyszę, domyślam się, że to 
jakiś m łodzieniec, Który chce się 
przed sw'oją dam ą serca popisać zna­
jom ością ekranu i sztuki filmowmj. 
N adto, jest to  człowiek w ielkiej in­
tuicji i chętnie u siłu je  proroczo u- 
pizedzic akcje, rozgryw ającą się pa 
taśmie. W ie, a raczej dom yśla się, 
iaka będzie dalsza treść film u i 'gło­
śno o tern m ó w i:

— Zobaczysz, że Ninon położy się 
teraz db łóżka i m ąż itr w tern prze-

w'prawti'zie niema bezpośredniego in­
teresu w zmianie konstytucji. G dyby 
jednaii ta w spółpraca n astąp iła  to 
stałoby  się to kosztem wzajemnych 
ustępstw  ale tylko na terenie kon­
stytucji. Zdaje się nam jednak, iż 
nie będziem y w błędzie, tw ierdząc, 
że motorem działania jes t tu k ler i 
że on jes t pośrednikiem  pom iędzy 
endecją i sanacją w kierunku1 w sp ó ł­
pracy na terenie konstytucji.

Endecja przestała  reprezentow ać 
interesy klasowe zitm iaństwra i prze­
m ysłu. Rolę jej pod tym względem 
przejęła sanacja, która spełnia za­
danie ku zadowoleniu wieloletnich 
kljentów  endecji. Jedynym pow aż­
niejszym stanem klasowym, reprezen­
towanym przez endecję, jest kler, 
k tóry z Itytułu sw ojej ideoiogji — ma 
interesy styczne z źieiniaństwem . Stąd 
parcie kleru do zbliżenia endecko- 
sanacyjnego.

Ale jedno nie ulega tu w ątpi i włości 
i być może, — choć w ątpim y w to 
— że endecja za !cenę ustępstw  po­
prze p ro jek t konstytucji Be-be, ale 
pozatem nie może być mowy o zbli­
żeniu się, gdyż groziłoby to  endecji 
u tra tą  pozycji i zupełnem  załam a­
niem się politycznem. Nie ulega da­
lej w ątpliw ości, iż naw ot pomoc oka­
zana Be-Bc w spraw ie zmiany kon­
stytucji w yw oła tak silną reakcję jw 
obozie endeckim, że bedzie to mogto 
zachwiać jej poastaw am i. W idocznie 
ocenia to tak i klub parlam entarny 
enaecji, który ostatn io  jednom yślnie 
przeciwstaw i! się projektowa Ec-Be.

szkoazi...
— Który z nich ‘je s t piężern? Ten 

chudy, czy ten ry sy ?  py ta  dama.
— Skądże ?... To ten czarny z ba- 

czkami, że [grał 'złodzieja z ,Bagdadu... 
Nie poznajesz D ouglasa Fambanksa ?

— Popatrz, Ipopatrz, |a ja  m yślała 
zawsze, że to H a r y  Liedtke...

— Także jcoś!... Ana, nie zgad łem ? 
Kładzie się do łóżka, czy nie ktadzie ? 
— pyta trium fująco młodzieniec.

— Kładzie jsię, lale m ów iłeś, żc mąz 
im przeszkodzi... Gdzie m ąż?

— Jak m ówiłem , że przeszkodzi, to  
przeszkodzi! Ja ten film znam..

— Ach tak ?  — mowi rozczarowana 
dama. — I dlatego jes teś  taki m ą­
d ry ?  W ielka sztuka wiedzieć, co na­
przód1 będzie, gid|y 'się zna film  ! — 
Spróbuj lia ślepo, to zobaczymy!...

M łodzieniec jest zdetonow any, gd'yz 
mimo woli się w ygadał. Wieszcza je ­
go intu,cja bierze w łeb i d latego  
opow iada teraz g łośno  o rzeczach w i­
dzianych ; w yprzedzając akcję film u 
o kilka aktów naprzód.

— Teraz, uważasz, rzuci ten zde­
chły baron rękawiczkę w tw arz księ­
ciu i w ćzwrartym  akcie będzie z tego 
pojedynek. Książę będzie ranny, ale 
nic mu nie bedzie, bo księżniczka w y­
kręci przedtem  kulę z p isto letu .

— Proszę cię, nie gadaj mi naprzód 
co b ęd z ie1 — mówi dam a. — Chcę 
sama zobaczyć.

N ie pom aga! M łodzieniec chce się
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Najstraszniejsza z wojen.
C zy  istnieje jakiś śrc dek, który iy mógi skutecznie obro­

nić ludność przed atakami gazow em i?

W  „Republikanisichc Korespondenz" 
umieści! gen. Dejmling artykuł, ‘‘w1 ]kto­
ry m zaznacza, żp  każdy gro,sz wydany! 
na cele ochrony przeciwgazowej1 jest 
■wyrzucony. Technika nie iwynalazła do­
tychczas skutecznego środka któryby 
móg! wstrzymać napływ1 gazów do or­
ganizmu, przez narządy; oddechowe. 
Mask. gazowe temu celowi bezwzględ­
nie nie odpowiadają, pozałem, istnie­
ją gazy, które działają na skórę. Są 
takie garunki gazów, które w pow ie­
trzu unoszą się jako drobny pytek, mo­
gący się |przedostai przez najmniejszą 
s z c z e u n ę .  Zresztą lista wynalazków! w 
tej dziedzinie nje została jeszcze zam­
knięta Uczeni ciągle pracują nad1 „udo- 
Uskonaleniem" tych środków1 trujących. 
Jedno co byłoby śkwtecznie sćhrony 
przeciwgazowe. Ale te są możliwe tyl­
ko w małych osadarn, nigdy zaś |wf. #»il- 
rniljonowlycn miastach. Zresztą,, prócz 
schronów1 dla każdtego domu, musia­
łyby istnieć też schrony uliczne. W  ta ­
kich schronach musieliby ludzie p o ­
zostawać nieraz przez kilka dzićsiąj 
godzin, gdyż niektóre gazy m ogą się 
p r z e z  dłuższy czas utrzymywać 'w! po­
wietrzu.

Sąd ten, zaznacza gen, D., pochodzi

popisać i gada, jak najęty W  g ło ­
wie mi szumi, napisy tańczą, przed 
oczvma, słow a jego padają rui na 
po n licę , jak druhnę kamyki rzucane 
bez przerwy. G ubię wątek akcji, M ie­
szam usiężnę Perpignan z mleczną 
siostrą oarona C ind irę lli; gubią w 
niepamięci o tru tego plen ipoten ta ko­
palni złota Cuox, okoto którego m ota 
się w ątek akcji; prześlepiam  'scenę 
ogrooow ą między hrabią C olloraturo- 
G randa, a rajfurką stręczącą mu wła- 
sną batikę i ucieczkę pięknej m argra­
biny Carbol od swego (sparaliżowa­
nego męża, nic nje wiem !

A m łodzieniec gada.
— Nie denerw uj się Mióiulka, bo 

on tylko udaje, że śpi. Cholernik 
wszystko wiafei i zaraz ściągnie w-i- 
cehrab. de U ltram aryna kandelabrem  
przez łeb. S tara mamka księżnej jpia- 
trzy przez dziurkę od klucza, a m a­
sztalerz P ierre pobiegł już po  policję. 
Nic denerw uj się M iciulka, bo ja 
ten film znam. W szystko się dobrze 
skończy, bo m argrabina Carbol jest 
zupełnie niewinna i w dziewiątym 
akcie ma naw et dziecko z baronem 
Cindjrelli... Miciulka, przestań się po­
cić ze zdenerw ow ania...

Korzystam z antraktu i opuszjezam 
sw oje miejsce chwiejnym  krokiem. — 
Znajduję inne miejsce. W  sam raz 
dla mnie. Siadam i Usiłuję uporząd­
kować myśli. Chw ała Bogu, nikt nic 
gada, więc może jeszcze poóapię w

od uczonego prof. Habera, głównego 
kontrolora gazów trują|qy|ch i pheimi- 
'ka, pracującego na tern Ipiolu.

Artykuł swój (konny tem, że „każda 
m,arka 'wydana na t. zW. ochronę przed 
gazami trującemi, jest ipienjądzem w y­
rzuconym na marne..." i

Otoż ,m;y podamy teraz skuteczny 
środek walki przeeiwjgazowej: jest nim 
Sotcjalłzm, (klóry walczy z wiojkią, 
który orgąnizdje ludy dla ipodtrapnania 
pokoju na świefie. Zwycięstwo socja­
lizmu uchroni społeczeństwu przed ata­
kami gazowemi, bez siclhronólw! i masćk 
gazowych. Dlatego ci, którzy pierwsi 
stają się ofiarami wojen, powinni orga- 
JnizoWać się pod czerwonym sztandarem 
i utatwić to zwycięstwo. j i ■.

Upadek gabinetu Pnincarego 
nieunihniony.

f iE R L T N . 6. 7. ( A W )  P a r y s c y  k o te s p o n -  
d ftuei tu te js z y c h  p iż m  p rz & c łs ta w ia ją -  s y tu -  
iijfrję r z .ą lu  I r a  n c  u ■>!; i ego w  c z a rn y c h  kok>- 
m i i .  U w a ż a ją  o n i. ż e  u p a d e k  g tilriu c lu  
P o in c a re g o  j e s t  n ie u n ik n io n y .  N ie k tó r z y  .Ko­
r e s p o n d e n c i  w y m ie n ia ją  j u ż  t e r a z  H s iy ia ia  
jak o  n a s tę p c ę  P o in ea rG f'0 .

RZYM, 6. 7. (A\Y). K rasa w łoska, ko ­
m entu jąc sytuację, polityczną we F rancji

akcji. Gdzie tam ! Trafiłem  bowiem  
na inne tow arzystw o, które głośno, 
na kilka głosów odlc^ytuje mi nad 
g łow ą napisy i teksty film o w e:

— „W icehrabia *d‘e U ltram aryna nic 
zaniedbywał jednał giry hazardow ej, 
elioć Ninon już dawno w stąp iła  do 
klasztoru". — „Będzie to ciężka p ra­
ca, p’ani m argrabino i dlatego nytam 
się czy masz odwagę zostać m oją 
żoną". — „A gdy nastał b lady  świt, 
baron C indiręlli, opuścił buduar h ra­
biny Carbol z uśmieszkiem pogar­
dy". — „S tary  'ftytr Cuox, uw iódłszy 
nieletnią M argit, nie zapom niał1 w 
czasie tej szalonej nocy, ukraść jej ze­
garek  i książkę czekow ą".

— Go ukraść? — pyta moja są­
siadka z nad 'głowy.

— Zegarek i k s ią ż k ę  'Czekową.
— Strasznie prędko te  filmy k rę c ą ; 

można o ś lep n ąć !
Towarzystw o czyta dalej na g ło s : 

„D ługie lata przepłakał książę nad 
trupem  swoje] nieboszczki żony, aż 
pew nego dnia otrzym ał 'po niej spa­
dek...

— Co otrzym ał ?...
— Przecież „slyszvsz-v, że ipadćk!
— Strasznie prędko te film y pu­

szcza ją ; oślepnąć irrożna!
Uciekam na inne miejsce. Obok 

mnie nikt nie siedzi. Odpocznę i u- 
porządkuję nieco 'poplątane m yśli. A 
więc maragbiiKg Carbol jes t faktycz­

stwierdza możliwość kryzysu ministerial­
nego. Dzienniki włoskie zwracają uwaigę 
na phaotyczną sytuację parlamentarną, któ­
ra może wywołać jaknajbardziej nieoczeki­
wane możliwości rozwiązania kryzysu. — 
W edług doniesień niektórych koresponden­
tów pism włoskiicfl z Paryża w tamtejszych 
kołach politycznych jako następcę Poim 
carego wjn.nenia się obecnie Brianda.

USTĄPIENIE GABINETU HOLEN­
DERSKIEGO

Premier holenderski de Ger ustąpił 
wraz całym gabinetem 3. b. m. t. j. 

w1 dnia wyborów do parlamentu.

nie niewinna, o ile mogłem  wywnio 
skować z rozmowy moich sąsiadów . 
G łow a mnie boli, ale to  przejdzie! 
W patruję się w film, aby (się 'połapać 
qo się s ta ło  z hrabią C olloratura- 
G randa, gdy nagle nowe tow arzy­
stwo zajm uje miej&ea obok mnie. W, 
b łysku latarki b iletra poznaję Mu- 
uia Pureca. Jest to znany mi dowci­
pniś. N aturalnie, że Munio się p o ­
pisuje. Do każdego obrazu m a już 
gotow y dowcip :

— Popatrz sam, Czy ten id jo ta  w 
cylindrze nie jest podobny d o  nasze­
go starego w banku?...

Ryk śmiechu.
— Ładna dziewczynka z rej m ar­

grabiny Carbol, tylko, że ma dwie 
lewe n o g i!

Ryk śmiechu.
— Bujać to my, ale mc nas, panie 

C in d irę lli!
Ryk śmiechu.
W ychodzę przed końcem seansu. — 

Postanaw iam  sobie solennie przestać 
uczęszczać do kina. Jeśli jednak nie­
szczęsna m oja pasja do ekranu Uni­
cestwi mój fclje ton zacznę ad  słów : 
„G dy kilku moich sąsiadów  z kina, 
opuściło po 6-miesięcznym pobyrie 
szpatal powszechny, ia ja 'za ciężkie 
uszkodzenie ich ciał zostałem  przez 
sędziów przysięgłych uw olniony od 
winy i kary -  w ybrałem  jsię znowu 
na seans do kina".

 O —■
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Projekt nowego gmachu Ligi Narodów w Genewie.

Pośrodku olbrzymia sala posiedzeń, z prawej strony bibljoteka, z lewej 
k-T |- ' mniejsza sala obrad1

Olbrzymia afera pilska w Paryżu
B. dygnitarz ministerialny starał się e pożyczkę zagr.

Sanacyjny „K urjer Poranny“ do­
nosi : Ó d paru dni krąży w stolicy 
pogłoska o .olbrzymiej aferze .poli­
tyczno-gospodarczej w Paryżu, któ­
rej Donaterem jest podobno b. dy­
rek to r departam entu jednego z po l­
skich urzędów m inisterjalnyćh, nie­
dawno zwolniony ze służby państw o­
wej.

ó w  pan podając 'się za pełnom oc­
nika rządu polskiego, miał jakoby na­
wiązać kontakt z pewnem konsorcjum 
finansowem zagranicą i przeprow a­
dzać pertraktacje o  udzielenie poży­
czki w wysokości 1 m iljona funtów  
szterhngów  rzekomo 'dla rządu pol­
skiego na inwestycje kolejowe.

LONDYN 6. lipea. (AW .). Dzien­
niki donoszą z Nowego Jorku, iż w 
New O rlean 'przyszło z jpiowoau ,strej- 
ku generalnego tram w ajarzy do krw a­
wych wykroczeń strejkujących. 
Mianowicie między robotnikam i s tr tj-

BYTOA" 6. lipca. (AW .). Podczas 
przedstaw ienia cyrkowego w Śląskiem 
miasteczku Rotcnbach, iajftysta popi­
sujący się niby W ilhelm  Tell zc- 
strzeliw anjem  jabłka z 'g łow y" syna, 
w pakow ał kulę w prost w czoło cli fop

W ARSZAW A 6. lipoa. (AW.i). — 
„A BC“ donosi z W łocław ka, rże 
dziś o igodz. 0.35 w pobliżu W łoc­
ław ka 'zdarzyła się straszna katastro ­
fa kolejowa. Gdy pociąg tow arow y

G dy wiadom ości o prowadzonych 
przez b. dyrektora departam entu per­
traktacjach doszły d'o przedstaw iciel­
stw a naszego w Paryżu, natychm iast 
zwrócono się do min. spraw  zagra­
nicznych o wyjaśnienie sprawdże- 
nie wiarogodności , pełnom ocnictw , 
jakiem i ów pan podobno 'się legity­
m ował.

M inisterjum  sp iaw  zagranicznych 
miało zwrócić się  ze sw ej .strony —• 
jak opow iadają rdo m inisterjum  ko­
munikacji, gdzie jednak odpow iedzia­
no, iż nikt owemu panu  Radnej rrisji 
nie powierzał.

Jaki dalszy obrót przybrała spra­
w a — niewiadomo.

kującymi a tymi, którzy nie p rzy łą­
czyli się do akcji strejkow ej przyszło 
do bójki, k iora zamieniła się w fo r­
m alną oitwę. K ilkaset osób zostató 
zabityćh, jeszcze większa jest ilość 
rannych.

ca. Kula przebiła  czaszkę i trafiła  
sto jącą w pobliżu kobietę, aniąc ją, 
resztą zaś rozpędu zraniła inną ko­
bietę w plecy. N iefortunnego S trze l­
ca aresztowano, budę zaś cyrkową 
zamknięto.

wyruszył zc stacji Kamienna w stronę 
W łocław ka, na 68 km. jspotkał owa 
w agony pędzone w przeciw ną s tro ­
nę silnym wiatrem

Zanim m aszynista zdołał zatrzymać

pociąg, gnane silnym wiatrem  w a­
gony w padły na pociąg tow arowy. 
Skutkiem uderzenia parowóz pociągu 
tow arow ego i 19 w agonów  w yko­
leiło się i spadło  z wysoKiego nasy­
pu do wąwozu. W iększość wagonow 
rozbiła się zupełnie. Bardzo sim ie 
ucierpiała lokom otywa.

Ciężko ranni: m aszynista Janicki, 
jego pomocnik M ilewski, oraz kie­
rownik pociągu Zawadzki. Lżej ranni 
'4 konduktorzy. W szystkich rannych 
odwieziono do szpitala we W loc 
ławku. Ruch na 1-inji w strzym any.— 
Pociągi iaą  bocznemi iinjami.

? kraju i ze świata.
Kronika telegraficzna.

LW O W . D ow iadujem y się, żc zjazd 
firm  zjednoczonych w Syndykacie P rz e m , - 
słu  N a ft odbędzie się we Lwow ie 16. 
lipna. Na porządku dzieni ,vm obrad : Sy­
tuacja rynkow a w kraju  i w eksporcie.

KRAKÓW . W kam ienio łom ach  MięKini. 
w .pow. chrzanow skim  ru n ą ł j.odczas pracy 
fil m, zasypując m asą kamien* 3 górninów  
D zięki natychm iastow ej pom ocy zdołano 
wszystkich odkopać jeszcze żywych, je­
dnak ciężko okaleczonych.

WARSZAW A. Poseł kom unistyczny 
W arsk i zrzekł się swego poselskiego m an­
datu.

WARSZAWA. Z Bydgoszczy donos/ą , 
że zam ieszkała tam  przy rodzicach Lł-to 
letnia K azim iera F. pow iła bliźnięta. Jako 
ojca n ieletn ia m alka  w skazała 13-letnićgo
s y n a  s ą s ia d ó w .

W A RSZ a WA. W obec tego że sam oiot
„U niin  R ow ler“ m usia ł przerw ać na kil­
ka godzin swój lot z pow odu szalejącej 
burzy nad  L abradorem  przybycie do W a r­
szawy ulognie zwłoce i nastąpi .iie w po- 
niedżiałckj lecz we w torek, w godz popo­
łudniow ych lub  w środę rano.

ŁODŻ. Z n ieustalonej uarazie przyczy­
ny w ybuchł we wsi Piasczytae, pow. R a­
dom sko, groźny pożar k tó ry  zniszczył 23 
dom y, tyleż obór i stodół, 13 chlewów. 
Straty dochodzą ćw ierć milj. zł.

MOSKWA. W katastrofie kolejow ej w 
pobliżu stacji K arau ł w Stepach A stra­
chańsk ich  poniosło śm ierć 49 osób.

M ED JO I AN. W C otrone (poludn. W ło­
c h /)  zapadło się rusztow anie wielkiej 
hali betonow ej w a rsz ta tó w / zasypując, 23 
robotników , k tó rych  z pod gruzów  wydo­
było bez życia.

OLDORCIIARD. L otnik W illiam s za­
m ierza rozpocząć w  dniu dzisiejszym  lot 
ponad A tlantykiem  w k ierunku  Rzym u na 
sam olocie P a th linder

BUD APESZT. K ilkm iasiodniow e m ię­
dzynarodow e konkursy  hippiczne, w k tó ­
rych brało  udzjat 3 m łodych kaw ;derzv- 
stów  polskich i 1 am azonki zakończyiy 
się zdobyciem  przez Polaków  ogółem 10 
nagród, w tem 2 pierwszycu.

KRYZYS W PRZEMYŚLE METALO­
WYM.

BERLIN, 6. Itpłca. (Pat) | Według 
sprawozdania niemieckiego Związku 
przemysłu metalowego, zarzątlzema 
przedsięwzięte w ub. miesiącu w celu 
poprawy sytuacji W przemyśle rrieta- 
iowym, nie wykazały żadnego polep­
szenia w  stosunku do m esiąca jx>- 
przedniego. Przemysł metalowy w ćfgl- 
szyim ciągu ograntcza produkcję,

—0—

Hrwowy przebieg streftu w Ameryce.

1 j i wHWgjgais __1111 "i.™**” *1" i1 — ■

Nieszczęśliwy strzał cyrkowca.

Straszna katastrofa kolejowa.
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„Socjalfaszysika" Klara Zetkin
już komunistom niepotrzebna.

Rozkład komunistycznej partjT nie­
mieckiej postępuje szybko n ap rzód .— 
Komintern wykluicząjący bez ceremo- 
nji różne droone rybki, długo

zatajał ko n flik t z  Klarą Z.ctkin,
jedyną do ostatnich chwil wybitną 
jednostką z przedwojennych szere­
gów socjalnej dem okracji niemieckiej, 
k ióra pozostaw ała jeszcze w łonie 
Kominternu. Przetrzym ywano ją w 
M oskwie rak, że w ciągu o«becnej 
kaaencji sejm u Rzeszy nie w ykonyw a­
ła wcale s w ego mandatu \poselskiego.

Obecnie bomba pękła. Klara Z e t­
kin przybyła do Berlina, a w ślad  
za +ein zarząd komunistycznej par- 
tji Niemiec rozesłał do  sekretarzy o- 
kręgowycli tajny okólnik, w  którym 
Klara Żetkin zwana jest raz zdziecin­
niałą staruszką, to znów

socjalfaszystką , 
ale wśród powodzi obelg  podane są 
okoliczności towarzyszące jej wyjaz- 
dauń z [M oskw y.' l

Z ażąaano od niej podpisam a zobo­
w iązania, iż zerwie wszystkie s to sun­
ki z g rupą  B ranćlera i podporząd- 
icuje się w swej politycznej działa l­
ności w Niemczech Thal ranow i (m ia­
nowany przez Komintern przywódca
komunistycznej p a r t j i  N ie m ie c , z r z u ­
cony przez kom itet centralny za  de­
fraudacje pieniężne, lecz na rozkaz 
M oskwy pizyw rórony do W ładzy).— 
Podpisania odm ów iła a gdy chciano 
ją  przemocą zatrzymać w Rosji, za­
groziła  zwróceniem  się ao niemieckie- 
go konsulatu'. W  obaw ie komplicacyj 
dyplomatycznych, wypuszczono ją.

Okólnik stw ierdza dalej, że
pow rót K lary Z e tk in  Vio ideoio-

Zginęli w płomie­
niach samolotu.

BUDAPESZT, 6 lipoa. (Pał.). W  
czasie cwiczeonego lotu studentów - 
pilotów, jeden z samolotów znajdujący 
się na wysokości 600 im. stanął W1 pjo- 
jmieniarh, Doczerr spad! na tor kolejo­
wy. Puot i mechanik ponieśli śmierć 
na miejscu, samolot zaś został ptrzas- 
ny. Przyczyną kamstrofg byt piaw do- 
podocnie wąjbuch motoru.

BiXK DLA FINANSOWANIA EKSPOR­
TU POLSKO-FRANC.

W ARSZAW A, 6. 7. (AW). K ur jer P o l­
sk i" inform uje, że na m iejsce Ranku dl i 
H andlu i Przem . utw orzoną zo.slanie no ­
wa placów ka finansow a pod  nazw ą \N u -  
szaw ski Bank dla hand lu  sewnętrziiąWo. 
B ank korzystać m a 9  przyszłości z  k re ­
dytu banków  francuskich i służyć będzie 
finansow aniu  ekjsporlu polsko-francuskiego

W 1 socjalistyczne], ukryw ał Ko- 
mintern całe tata 

i nakazuje sekretarzom  przygotow ać 
w organ,zacjąćh miejscowych 'nastrój 
do wykluczenia tej ,,socjalfaszystki“ .

Najliczniejsza partja komunistycz­
na w zachodniej Europie rozpada s ię  
w oczach.

Orygiuaiiiy napad rabuiibuwy.
BYDGOSZCZ, 6. 7. (AW). Zaszedł tu 

w ypadek oryginalnego rabunku. N ieznany 
bandyta uzb io jony  od stóp do głów  n ap ad 1 
na gościńcu opodal O strzeszow a n a  ro- 
boki.ka Dworakow skiego i zm usił goj. do 
w ydania pałej posiadanej gotówki w sum ie 
I zł. D okonaw szy rabunku , bandyta po­

czął wypytyw ać Dworakow skiego o perso- 
nalja i zawód, a dow iedziawszy się, że 
D w orakow ski jest biednym  w yrobnikiem , 
bandyta zwróci mu zrabow ane I zł. prze­
p raszając go za napad. O dchodząc, polecił 
m u zgłosić się na policję i zaw iadom ić, 
że  inapadu dokonał znany bandyta Kwiecień

h a r d o  hnszparishi 
dzjĘRtclB f l r g l j i

za wyratowanie hisz­
pańskich lotmirów, którzy 
bezw ątpienia byliby zg.- 
nęli z głodu, gdyby ich na 
ich wątłym hydroplanie, 
kołyszącym się na pełnym 
oceanie, niebyt odszukał 
angielski okręt „Kagle11. 
Fotograf zdjął moment 
entuzjastycznej manifesta 
cji tysięcznych tłumów 
hiszpańskich przed posel­
stwem angielskim w Ma­
drycie.

Tragiczna śmierć znanego turysty w Tatrach
Znowu nadeszła w strząsająca w ia­

domość o tragicznej śmierci w ybit­
nego tu rysty  - ta tern ika dr. Mieczy­
sława Świerża, autora szeregu prac 
i artykułów , Jz- dziedziny turystyki, 
bardzo cenionych w świecie ta tern i­
ków. Dr. Świerz spadł że znacznej 
wysokości z pom ocnej ściany M yl­
nej Przełęczy od Kościelca po s tro ­

nie Zielonych Stawków, ponosząc 
śmierć na miejscu, skutkiem  silnych 
obrażeń cielesnych.

Z dr. Świerżem w ybrał się p. C ie­
sielski z Zakopanego. O wypadku do 
niósł do Ochotniczego Pogotow ia ra­
tunkowego jakiś przygodny tu tysta .

Do tej pory niew iadom y jest los 
p. C iesielskiego.

Żywcem pogrzebani w kopalni węgla.
W  kopalni „Hildebrand" hóló Ka­

r w ie  wydarzyła się w piątek w nocy 
katastrofa.

Na głębokości około 600 pitr. ober­
wały kię ‘zWaty węgla ina przestrzeni 70 
metrów Pracujący górnicy zostali żywJ_ 
cem pogrzebani 

Powłoka kamienna ze zwałami spa 
dająpego węgla jest tak (wielka, że 
mimo akcji ratunkowej, trwającej całą 
not: i cały dzień wczorajszy, do tej po ■

ry nie wydobyto ani jednego z zakopa­
nych górników.

Wątpliwe, iczy są jeszcze przy ży­
ciu. ; , f ,  . i

Nazwiśka zagrzebanych są,': Szczot 
Teofil, Peter Pawńł, Demczyk —
wszyscy żonaci, oraz Morawiep Adolf.

W edług informacyj z kopalni akcja 
ratunkowa putrw a jeszcze około 4 do 
5 dtn

—o — . .
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{łajdactwo i podłość.
(— ) W  ostatnim „Przedświcie" ogło­

szone Jest sprawozdanie ze zgroma- 
dzenią „Federacji Pracy" w r0f.inerjri 
„Nafty" w  Drohobytzu, na którem u- 
cb Walon o przejść do B. B. S W praw ­
dzie trudlno s,ię popatrzyć różnicy mię­
dzy temi organizacjami, mającemi prze 
icież jeden i ten siam ce l: rozbijanie 
kiąsy robotniczej —  ale sprawa ta go- 
dna jest uwagi z innego powodh.

Jak „Przedświt' donosi, nowy za- 
rząd tej organizacji tworzą

1. Rzepka Karol, przew., 2. Mrzy- 
giód1 Stefan I zaśt., 3. Wilf Salamon 
II zhpt., 14. Szafran Rudolf isgkin. i skarb­
nik, członkowie zarządu: 5. Gruber 
Mcjćjhel, 6. Sternicach Samuel, 7. Knss 
Józef, 8. flkier Eljaisz 9. Nowosielski 
Józef, 10. Ferster Juljan, 11. Weafosd- 
bergi Ueizel, 12. Kida Jan.

Polowa tego wydziału śkłaida się z 
robotników żydowskich. Nie byłoby 
w tem nic szczególnego, gdyby nie ul- 
tranacjonaiistyczne stanowisko „Frak­
cji", które nakazuje Jej prowadzić w y­
bitnie antysemicki /kurs. A tymcza­
sem jak widzimy, — B. B. S. za­
czyna ,się „zażydzać".

Z jednej strony prowadzona nagon­
ka na żydów, z drugiej ubieganie się 
o względy robotnikowi żydowskich i 
wciąganie ich do organizacji. Pjp. Bur­
da i Stasio Zakrzewski urządzają ze- 
bi ania „frakcyjne", na które |pod: groź­
bą wyrzucenia (dosłownie!) zakazują 
publicznie na afiszacn robotnikom u- 
kraińskim i żydowskim wstępu, gdyż 
„(my, „Frakcja TewoI.‘V my1 polscy ro­
botnicy, chcemy być sami międzyi so­
b ą" ; „Przedświt" lwi chuligański spo­
sób wyszydza i szermuje 'żjyjdówśkiern 
pochodzeniem niektórych działaczy P. 
P. S. jako największego kalibru argu­
mentem, a z drugiej strony kupowa­
nie Srulka Fichjmana z Borysławia, ja­
ko męża opatrznościowego tamtejszej 
„frakcji" oraz Nutkę Wekera, ze 
Stryja, „męża zaufania“ Moraczew- 
skiego.

Naiwni i niedoświadtzeni ,-oDotmcy 
żydowscy w rafinerii „Nafty" w Dro­
hobyczu nie w iedżą i nie zdają so b ie  
sprawy z ohydnej roli B. B. S., do któ­
rej wciągnięto ich w' [podły i oszu­
kańczy sposób pod hasłem organizo­
wania pię klajsy, robotniczej bez wzglę­
du' h[a iwyznanije i (nafódidwpść. ,

W  równje podły sposób Wpiągnięto do 
„Frakcji" na „Polminie" ukraińskich ro­
botników, którzy jako robotnicy płaco 
wi fw; haniebny sposób wykorzystywani, 
wstąpili do B. B. S. pod presją „płacL 
majstra" Pawełka Denasiewicza i dziś 
stanow ią podporę tamtejszego B. B. S

To wlszystko nie przeszkodzi jednak 
takiemu Stasiowi Zakrzewskiemu za­
braniać -obornikom ukraińskim i ży- 
dowlśkim wstępu na  zebrania „frak­
cyjne1 , gdyż my, polscy robotnicy; 
plhcemy być sami miedzy aobą, a kto 
przyjdzie z  Ukraińców i Żydów tego

wyrzucimy". Nawet nie wyprosi się, 
ale wyrzuci.

Oblicze iaeowC i morarne „Frakcji" 
i typowo - łajdacki sposób po­
stępowania ludzi Iw stylu Stacia Z a­
krzewskiego wobec powyższych fak-

„L ew jatan" jest największym okrę­
tem oceanicznym, kursującym  między 
Europą a Ameryką. Droga jego w 
Souiliam ptan do Nowego Jorku1 trw a 
tylko 6 dni i d latego najchętniej 
używ ają go do swych podróży w ,elcy 
przedsiębiorcy, dla których każda, g,o 
ozina jes t cenna. Oczywiście „Lew ja- 
tan“  wyposażony je s t te leg rafją  bez 
aru tu  i telefonję, ale to wszystko 
jeszcze nie wystarcza odbywającym 
podróż przez ocean, którzy inie chcą 
czekać przez sześć dni ;na nadawanie 
listów. Temu zapobiec m a-w ynala­
zek am erykańskiego lekarza, Dr. Lytle
S. Adamsa. W ynalazł on aparat, k tó­
ry um ożliwia sam olotow i zabranie z 
jaoącego statku poczty. Na pokładzie 
oarowea jest [przymocowany olbrzymi 
lej stalow y. Spoczywa on na obraca­
jącym się stole, tak, iłże może być 
ustaw iony odpow iednio dlo kierunku 
w iatru. Sam olot, który ma przejąć 
pocztę zniża swój lo t do 50 m etrów  
ponad1 okrętem  1 spuszcza linę dru­
gą na 50 m., Ina której końcu przy­
mocowany jes t hak kotwicowy. Hak 
ten zanurza się w g łąb  leja, prow a­
dzącego do wózka pocztowego. Do 
wózka p rzy tw ie rd zo n y ,je s t również 
hak, który autom atycznie łączy się

tów  ńabiera szpzególnej barwjj. Bezczel 
n,a pe-fidja —  jest zbyt slabem nazw a­
niem tego rodzaju polityki i tego ro­
dzaju postępowania. Za slabem okre­
śleniem togo będzie naw et: szhbraw- 
stwc, łajdactwo i podłość.

z liną sam olotu, gdy hak kotwicowy 
osięga dho leja. Celem uniknięcia te ­
go, by samolol naskutek nagiego przy­
bytku ciężaru nie doznał w strząśnie- 
niat posuw a się w orek z nadzwyczaj­
ną szybkością automatycznie w górę. 
Ta osobliw a m aszyneria już jes t w 
używaniu na linji lotniczej Clewelancj 
P ittoburg.

W ynalazca tw ierdzi, że niew ym yśl­
ny jego apara^ może rów nież służyć 
do zaopatryw ania sam olotów  w ben­
zynę, o liw ę, środki żywności i teł. ,— 
Można tak do 100 kilogram ów  cię­
żaru przenieść z parow ców  do sam o­
lotów. Jest on zdania, że w ten spo 
sób można rozwiązać zagadnienie re ­
gularnych lotów  oceanicznych. N ale­
ży tylko się starać, by sam olotom  
stały db dyspozycji w odpowiednich 
porach parowce z nowemi tem i ma 
szynami. P ierw sza próba „Lewjatanu* 
pow iodła się. Amerykański sam olot 
zabrał w orek pocztow y, gdy okręt od­
dalony był od  wybrzeży am erykań­
skich o 1000 blisko kilom etrów  — 
Amerykańskie m inisterstw o poczty 
chce jeszcze podjąć kilka prób, aby 
proceder ten rozpowszechnić dla ca­
łej komunikacji oceanicznej

ilhpąty w ruchu nadają listy aeroplanami.
Nowy postęp techniki.

Angielskie krążowniki w  kanale półn.

/
W drodze powrotnej- ze Sztokholmu płynu angielskie krążowniki „Vjnaie- 

tire", „Cambrian", „Camus" i „Canterbury,“.
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Centrala fałszerstw  zdemaskowana.
Tajem nice  ambasady sowieckiej w Berlinie.

(? )  Rozpraw a o fa łszerstw o 0 0 - 
kum entów politycznych w Berlinie 
przeciw em igrantom  i p row okato­
rom rosyjskim  O rłow ow i Pawlano- 
wskiemu ousłan ia niesłychanie sen- 
zacyjne szczegóły. O to wyszło na 
jaw , że oskarżeni byli w ścisłych 
stosunkach z niemiecką policją po­
lityczną i że w całej tej brudhej 
aferze m aczała palce am basada so­
wiecka w Berlinie.

Paw ianow ski, który przed kilku la­
ty  pozostaw ał jeszze na służbie So­
w ietów , zgłosił sie już w m aju 1924 
roku do berlińskiej policji politycz­
nej, składając protokularne zeznanie, 
że

w gmachu amon sady sow ieckiej 
zastrzelono 4-ch szp iegów  an- 
tysow ieckich, których zw łoki po­
chowane zosta ły  w podziemiach  

pmbasacCy.
W  spraw ie tej, inaw nicnej przez 
Paw lanow skiego pod przysięgą w ;o- 
becności uotarjusza, rów nież redakcji 
berlińskiego organu em igrantów  ro ­
syjskich „R u!“ odbył się proces o 
zniesław ienie, wszczęty przez am ba­
sadę sowiecką i zakończony skaza­
niem ledaktora odpowiedzialnego pi­
sm a emigranekiego z pow odu braku 
don odów na jego rew elacyjne tw ier­
dzenia. Zauważyć jednak należ}', Że 
wobec praw eksterytorjalności p rz y -  
sł ugbiących am basadzie sowieckiej, 
po licja berlińska nie fcrzepronadziłą 
dochodzeń w Igmachu am oasad‘y. — 
Sprawdzenie tw ierdzeń Paw łonow - 
skiego m iało jednak wykazać, że 
osoby wymienione przez niego jako 
bfiary  krwaw ego sądu w podziemiach 
am basady sowieckiej nigdy nie by­
ły  w Niemczech m eldow ane i nie 
były  nikomu znane. Niemniej jednak 
Paw tonow ski p cd trzym uie  autentycz­
ność sw ych rew elacyj. U trzymuje, 
on rów nież, iż

sprawa obecna zaitiscenhowana  
została przez ambasady sowiec­

ką,
która m iała podobno doręczyć rów ­
nież policji niemieckiej spis .oson, ja ­
kie należy aresztować.

Podczas posiedzenia przew odni­
cząc}'- sądu nie pozw olił pbrońcy na 
sform ułow anie wobec św iadka przed­
staw iciela berlińskiego prezydjum  p o ­
licji pytania, dotyczącego rzekomej 
zbrodni, popełnionej w  gmachu am­
basady.

Powszechną senzację w yw ołało 
rów nież ośw iadczenie tego  świadka, 
że wedle instrukcji jego w ładzy prze­
wożonej wolne, mu dopiero po trprzed- 
niem porozumieniu się z jnią odpo­
wiedzieć na pytania, dotyczące sto- 
.unkow służbowych, jakie łączyły p- 

sk arże iy d  z niemiecką policją po ­

lityczna. Obrońca Oskarżonych1 sprze­
c iw ił się decyzji sądu, iż pytania m a­
ją  być sform ułow ane na piśmie, 'pod­
kreśli j#c, iż sjirzeciwia się to proce­
durze i praw u i że przywilej świat! 
ka sądow ego może istnieć tylko w 
wypadku, gdy wchodzi w grę interes 
państwa. ' Obrońca zapowiedział \v

(b) T rąd jest nieuleczalną chorobą
skórną. Ludzie dotknięci tą chorobą 
są skazani na śm ierć; niema dla nich 
żadnego ratunku. Na domiar złego jest 
to choroba zakaźna, której łatwo na­
bawić się może otoczenie, obcujące z 
chorym. W  celu ochrony przed1 ,roz- 
sz< i z a: litm się trądu, zamyka się cho­
rych dotkniętych tą  plagą w osob­
ny 1 koloniach lub też w  osobnych 
z akia dacii, do których zdrowy czło- 
viek m ą wstęp wzbroniony. Pobyt w 

takim zakładzie jest straszną mękąi, 
tembląrdziej, że często nie obchodzą 
się z chorymi jak najlepiej.

Niedawno w Bukareszcie zdarzył się 
następujący wy padek:

Do ministra opiekj. społecznej zgło­
sił'* się trzech osobników, prosząc o 
audjencję Przeszli wszystkie formal­
ności i 'wpuszczono ich do pokoju przy­
jąć. Sekretarz ministra zbiizył się do 
nich, by spisać protokol, co skłoniło 
ich do auajencji. Nagle zauważył na 
twąrzy jednego z nich wypryski skór­
ne, przypatrzył się pozostałym —- zau­
ważył te sanie objawy. W tej chwilj 
cofnął się od nich, kazał wszystkim 
wyjść, zamknął drzwi za  nimi i trzy-

tej kw estji rekurs db m inistra. Az 
do rozstrzygnięcia tego sprzeciwu, 
spraw a zeznań przedstaw iciela policji 
berlińskiej została zawieszona.

P rasa podkreśla, [iż w rozpraw ie Są­
dowej trudno się oprzeć wrażeniu, iż 
chodzi o zatuszow anie ro li niemieckiej 
poheji politycznej jak również amba­
sady sowieckiej, której przedstawiciel 
śledzi zresztą z niezw ykłą uw aga ca­
ły przewód sądowy, stenografu jąc 'do­
słow nie przebieg rozpraw y.

mai W zamknięciu, póki nie przybył
wezwany lekarz, który stwierdził, ż t 
trzej osobnicy dotknięci są  trądem.

W jednej chwiii powstała straszne 
panika, tak jakby nagle W tepii mini­
sterstwie wybuchł groźny pożlar; łu­
dź i' wyskakiwali oknami i pędzili db 
pobliskich aptek, by przeprowadzić de­
zynfekcję. Badani zaś przez lelkarzą 
Chorzy zaznaczyli, że chcieli się tylko 
poskaężyć ministrowi na njeludzkie 'tra ­
ktowanie idh w  zakładzie. Gdy otrzy­
mali przyrzeczenie, że skarga ich zo­
stanie pomyślnie załatwioną, sami 'wsie 
dli do szpitalnej karetki, ipo k tórą uj| 
międzyczasie zatelefonowano

Opifcka społeczna m. Warszawy
"  bU li Z A V* A, 6. 7. (A W ). W edług  spo 

rządzonej ostatnio rejestracji znajdu je  się 
obecnie w m iej.lkieh zakładach opieki spo­
łecznej 1777 dzieci od wieku n iem ow lę­
cego uo Łat 17. Dzieci te są u trzym yw ane 
i kształcone na  koszt m iasta. P onad to  to 

ku je  m agistrat 1298 ubogich dzieci w p ry - 
\va1njch zakładach, które- z tego ty tu iu  
subw encjonuje. W zakładach przeznaczo­
nych d " starców  i kalek  lokuje wydział 
opieki społecznej 2999 o ;ob, w zakłada ;h 
pryw atnych subsyd jow anyd i C70 ,

Nu obrazku: Przysłuchanie oskarżonego Orłowa fstoi1 Przed ruin siedzi jego 
O D rorica Jaffe. W  owalu główji.y świadek dziennikarz amerykański Kmcker-

boCker.

Auajencja trędowatych.
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Życie Podkarpacia,
Wiadomości z Borysławia

(Telef. od naszego korespondenta)

Pertraktacje w  przem naft.
W  dn. 6. li^ca b. r. odbyły się per­

traktacje między 'przedstawicielami izb 
pracodawców, a Związkami Zaw odo­
wymi.

Pertraktacje te odbyły się na podsta­
wie wniesionego przez Zw. Ząwod. 
memorjału dotyczącego funduszu budb- 
wy domów robotniczych przem. naft.

W  'konferencji brali udzlai: tow. pos. 
Diamand, tow. pos. Stańzcyk, sbkre-

( -  ) W  ywiązku ze stosowaną na 
terenie tu t. Dyr. kol. redUkcji dni 
pracy w dział e drogowym  — o fezem 
już ęswego ęzasu pisaliśm y — Zarz, 
Okr. Z. Z. K. w Stanisław ow ie u- 
clał się  onegdaj na audjencję dlo P re­
zesa Dyr. p. W iktora, (przedkładając 
niu w pierw  w  dotyczącej spraw ie o- 
bszerny m em orjał. P. W iktor jednak 
przedłożony m em orjał odrzucił i p re ­
zydium Zarz. Okr. na aUdjencję nie 
przyjął.

Ażeby czytelnikom dać możność 
przekonania się, pzy memo.rjał ten 
zaw iera jakiekolw iek znamiona wy­
stępku — przytaczam y go w całości, 
zauw ażając od siebię, że nie m ógł 
być przyjęty i uw zględniony przez 
p. Prezesa tylko z tego  pow odu, iż 
zawiera w sobie niezachwiane dow o­
dy i argum enta, których odeprzeć ni- 
czem me można było.

M EM O RJA Ł
Do Dyrekcji Kolei Państwowych 

w  Stanisław ow ie.
Ze wszystkich jprawie odcinków 

drogowych tut. okręgu dyrekcyjnego 
napływ ają do nas m asowe skargi ze 
strony robotników  działu drogow ego 
na stosow aną od połow y czerwca br 
redukcję dni pracy, która co v. aż- 
niejsze mie jest spraw iedliw ie i rze­
czowo przeprow adzą.

W nosząc m niejszy m em orjał P rez \- 
djum D. K. P. db rozpatrzenia, o- 
czekujemy niezwłocznego zbadania 
tej sprawy.

By niniejsze w ystąpienie poprzeć 
należytemi motywami, przedstaw iam y 
kilka faktów , k tó re  'zaistniały w zw iąz 
ku z 'w prowadzoną redukcją dni p ra­
cy:

tarze Związków Zawodowych oraiz de­
legaci robotników.

Konferencja poa przewodnictwem pp. 
dyr. Biluchowskiego i iprof. Bielskie­
go, ustaliła główne zasady, na pod­
stawie których będzie zaw arta upiowa.

Z powodu (oraku kumpli In konferencja 
nie imogła przeprowadzić obrad1 <wi za­
sadach omówionych.

Dlatego odroczono pertraktacje, które 
mają się odbyć w krótkim czasie.

Na zasady, w ogólnyldh zarysach wy­
rażono obopólną zgodę, unikając w ten 
sposob poważnych Konfliktów.

1. W  Sekcji U. K. II. Tarnopol, 
w Pótutorach i Berezowicy O strów , 
została w prow adzona ogólna redukcja 
dni pracy, jednak stosuje się ją  ty l­
ko do pracowników stałodziennycli, 
którzy nie pracują naw et po 14 dni 
w m iesiącu, natom iast stale zatrud­
nia się każdej soboty wszystkich ro­
botników  przez 7— 8 godzin zamiast 
przez 6. — Tąmze dróżnicy obcho­
dowi nie m ają zupełnie wolnych nie­
dziel.

2 Sekcja U K. w  Buczaezu w pro­
wadziła również ciekawą m e to d ę : o  
ile w  którym tygodniu przypadnie 
święto, to wówczas zmusza się 
wszystkich pracowników do praco­
wania w soboty  przez 8 godzin, nie 
uznając w cale 'angielskiej soboty.

3. W  Sekcji U. K. III -Lwów na 
odcinku Borynjcze - C hodorów  nie 
uznaje się też wcale ,angielskich so­
bót, polecając (pracować zatrudnio­
nym robotnikom każdej soboty po 8 
godzin.

4. W Sekcji U. K. Halicz w Bu- 
kaczowcaćh od dnia 26. czerwca br. 
do dziś dnia jnobotnicy stałodzienni 
wcale nie pracują, natom iast bez 
przerw y zatrudnia się robotników  
czasowych. — Ody krzywdzeni ro­
botnicy stali zgłaszali się  oo pracę 
do zawiadowcy oiicinka drog. p. Ho- 
roszka, tenże wszystkich stałodzien- 
nych odesła ł dnia 1. lipca b. r. d c  
lekarza rejonow ego w Haliczu, ce­
lem poddania ich baldamu lekarskie­
mu. Lekarz uznał, że wszyscy są zu­
pełnie zdrowi i zdatni db wykony­
w a n ia  swych czynności.

N aprow adzając pow yższe fakta, 
konstatujem y, że w ynikają one że 
sam owoli poszczególnych zaw iadow ­

ców odcinków drog,, ufni, że D. K. 
P, skłonną będzie powyższe bez­
prawna Usunąć, pociągając winnych 
do odpowiedzialności i zabraniając 
wspomnianym stosow ania pow yż­
szych niewłaściwości.

Dziś w okresie tak ciężkiego po ­
łożenia ekonomicznego, jakie krai 
nasz przeżywa,

uniem ożliw ienie zarobku najbie­
dniejszym  robotnikom , jes t 

w prost nieludzkie, 
a o ile stosow ane je s t przez złośli­
wość i lekkomyślność pewnych jed ­
nostek na przestrzeni — winno nosić

ce,ćhy pospo lite j zbrodni s poler z- 
Inej.

W szak nikomu nie w olno z ‘uczci­
wych obyw ateli Państw a czynić jego 
w rogów , albowiem  takie postępow a­
nie przynieść może niepożądane re­
zultaty.

Prosim y uprzejm ie o zarządzen ie:
1. rów nom iernego stosowrania re ­

dukcji dni pracy — o ile ta ÓKaże 
się konieczną — zarówno względem  
stałodziennycli robotników  jak i 
względem czasowych (przejścio­
wych) ; 2. uznawanie ustaw y o cza­
sie pracy na kolejach odnośnie do 
sobót ang ielsk ich ; 3. przeprow adze­
nia dochodzeń przeciwko tym p ra­
cownikom, którzy orzez sam ow olne 
stosow anie, bez wiedzy w ładz ćfyrek- 
cyjnych, — swych zarządżeń w yw o­
łali w ielkie oburzenie między pracow ­
nikami drogow ym i i narazili dobie 
linię kolejnictwa polskiego na 
szwank.

—o—

rironiHa Staiiisławowsifa.
K RA D ZIEŻE I ARESZTOW ANIA Re­

gina Schusheim  ze Stanisław ow a donio­
sła o kradzieży 2 zegarków  zło.ych o.liń­
skich ogólnej w artości 300 zł., popełn io­
nej dn ia  4. b. m. z n iezam kn ętego m ie­
szkania, w  pzasie chw ilow ej nieobecności. 
Zarządzono poszukiw ania za spraw cą.

E tka  H oyldelzer, ze Stanisław ow a, do­
n io s ła  o kradzieży  garderoby, wari. i 30 
zł., popełnionej dnia 3 b. m . przez jej siu 
żącą A nnę W iloszyńską, k tó ra  po doko­
naniu  kradzieży  zbiegła w niew iadom ym  
k ierunku . Z arządzono poszukiw ania za 
zbiegłą.

K ułynyj W asyl, lat 24, bez zajęcia i 
stałego m iejsca zam ieszkania, przy I r / '’m a­
ny został za kradzież gotów ki 150 zł. 
dn ia  4. n. m., popełniony h a  szkodę P io ­
tra  N edostupa, ro ln ika z Jezupola, nn ta r­
gowicy m iejskiej.

OSZUSTW A. M arkus Koch, zc Stani­
sław ow a, dom ósł o oszustw ie popetuionem  
na jego szkodę przez Jana  K oezerhaiia 
z Pasiecznego, k tó ry  w podstępny sposób 
w yłudził od niego krow ę, w artości 700 zł. 
k tó rą  następn ie  sp rzedał zatrzym ując pie­
niądze dla siebie. Zarządzono poszukiw anie 
za oszustem .

PO (ił PAJA K IN A : W arszaw a: „B ekor- 
dz is tka“ i „P o d  fałszyw em  oskarżeniem

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz. korespondenta).

..apnwiedliwość'* w  Stanisławowskiej Dyrekcji Kolej.
Uniemożliwianie zarobku najbiedniejszym robotnikom.
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Straszny pożar
miasta w  K a l if o r n !

W  la saoh obok 
MillYaltey, siedzibie 
letniej miljonerów 
kalifornijskich wy- 
bucfcł pożar, który 
następnie ogarnął i 
miasto Spłonęło c- 
koł) 200 wspania­
łych will i pałaców, 
kilkadziesiąt osób 
zginęło.

L w ó w  i>r?,ed s t i e j k i e m
pracowników gminnych.

16 aktów  .,U ranjaf‘: „M ężczyzna, k tórem u 
się plaei i ,,K rói szpady" 16 aktów.
„O lnnp ja": ,,-Tego najniebezpieczniejsza 
przygoda" z H arry  Peelem  — 12 aktów.

Naftowcy Krościeńscy
w  obronie swych ptaw .

Krosno, w lipcu.
(— ) Od kilku miesięcy, po koncen­

tracji poszczególnych firpi w Premie­
rze, robotnicy prowadzili akcję o za­
stosowanie umowy zbiorowej i uznanie 
wielu żywotnych spraw, wynikających 
z obowiązujących ustaw- i p-rzepisów 
prawa. Odbył się cały szereg konferen­
cji delegatów, konferencji z pracodaw­
cami gdzie robotnicy wysuwńli swoje 
żądania. Panowie dlyr. Rapipę i dir. P a­
włowski nie bardzo kwapili się uznać 
słuszne postulaty robotników, przez 
dłuższy czas targowali się z  nami o 
uznanie delegatów na poszczególnych 
kopalniacn Nie chcieli pertraktować z 
delegatami robotników, tłumacząc się, 
że ichcą jrpówić indywidualnie z każdym 
poszczególnym robotnikiem. Dopiero 
zdecyuowana postawa zorganizowa­
nych zmusiła ;cn do ustępstwa i u zn a ­
nia dełegacii robotnicze].

Przez pewien Czas mieliśmy na kopal­
niach bezwzględny SDOKOj. Zw za­
wodowe domagały się zwołania kon­
ferencji w Izbie Pracodawców, w spra­
wie podwiązki plac metalowców w myśl 
protokohi konferencji. z pracodawcami 
w e  Lwowie, w y d a w a n i a  węgia deputa­
towego w/f naturze przez kouahuie. i so- 
bot angielskich.

Ea,rdzo piekącą sprawą jest zatrud­
nianie robotniiiow sezonowych,^ których 
praca na kopalni trw a od kilku lat', 
przyczem płace tych robotników ‘wy­
kony wujących wszelkie prace są śmie­
sznie niskie. Przeciąganie załatwjenia 
ty|ch s p r a w  wywołało odruch wśród 
robotników i kiedy sekretariat, nie mo­
gąc drogą pokojową p rz e p ro w a d z ić  
tych spraw odwołał się do ogółu ro­
botników —  robotnicy urządzili na 
wszystkich kopalniach wielkie zgroma­
dzenia, na których wysunięto żądania 
i proklamowano strejlk demonsiraicymy 
na srocnę

Uchwały robotników zakomunikowa­
ne zostały kierownictwom kopam i o- 
becmie czekamy na ich załatwienie.

Strejkiem demonstracyjnym, który 
trwał 24 godzin, od godz. 10-tej ra­
no w środę do godz 10-tej w czwar­
tek, naftowcy Krościeńscy wiykazań 
swoją siłę, a zarazem ostrzegają, ze' na 
wypadek nie uznania słusznych żądań 
robonticzych gotowi są, stanąć do zde­
cydowanej rozgrywki o te żądania. — 
Strejk wypadł imponująco, na zebra­
niach uchwalono i podpisywano pro­
test przeciwko wycofaniu ustawy na 
starość przez rząd z Sejmu, na zebra­
niach tych zebrani domagali się ka­
tegorycznie dalszego odprowadzania 1 
proc na  rzecz budowy Domówi Ludo- 
wyjdh i (potępili zdradziecką robotę B. 
B S.

W  sobotę, dnia 6. b. m. w nocy 
na Zgromadzeniu pracowników gmin­
nych zapadła następująca uchwała.

Jeśli gmina rn. Lwowa, słusznie pu- 
stawionych żądań

dlo środy1 anta 10. to. m. gotdiziny 
18-tej nie załatwi pomyślnie, Lwów 
zostanie bez światła j tramwajów.
Podkreślić należy, że o wprowadze­

nie w  życie słusznych żądań, jak to : 
pragmatyki służbowej, uregulowania

PRAGA, 6. lipca. Po trzydniowych 
naradach zakończył się lulaj kongres 
ukraińskiej emigracji politycznej w któ­
rym wzięli udział ljcznj dfelegacj orga­
nizacji społecznycu i związkowi woi- 
śkowyc,łi niemal ze Wszystkich paustw 
europejskich, gdzie są .skupienia emi­
gracji ukraińskiej. Na kongresie przek: 
wodnicziyi znany uczony ukraiński prof. 
Łotockii.

Kongres uchwalił szereg rezolucji w  
sprawie obrony prawnej emigracji u- 
kraińskie, w  komisji Ląg; Narodów oraz 
rezolucję o treści politycznej, w yraża- 
jąpiej całkowite zaufanie dla działal­
ności politycznej przebywających na e- 
migrapji organizacji ukraińskich i na­
wołującej emigrację do wytrw ania W 
walce o wyzwolenie Ukrainy z pod 
jarzma sowieckiego Kongres wysłał de- 
peszę hołdowniczą do p. Andrzeja Li- 
wickiego, jako następcy ułamana Pe- 
tlury.

Kongres obrał naczelną radę ubrani-

schematu i t. p., walczą od szeregu 
lat.

Mamy nadzieję, ze w tym wypadku 
do żadnych konfliktów nie dojdzie, — 
zaś czynniki m arodajne dołożą wszel­
kich starań, by z tak silną organizacją 
jaką jest Zw. Prac1. Użyteczn. Publiczn. 
walki jnie wszczynać i nie narażać spo­
łeczeństwa na straty i niewygody.

Ze swej strony przypominamy, że 
gmina zawierała każdą umowę ze 
Związkiem po kilku dnjadi strejku.

ską emigracji W' Entropie, W 'której skład 
weszli ■ prof. Aleksander Szulgin, inż. 
S/.umiacki, i Kosenko.

Siedziba rady będzie w Paryżu.
K W ttW l—3WCB— M >111 Ił ■ — W—

Wyjazd dzieci rahotniczgch 
na talonie.

Robotnicze Tow. P rzy jació ł Dzieci z;.- 
jKpskituia, ż'e dzieci odjeżdżają na kolonjg 
we w iórek, 9. lipca, 6.30 rano. -  Dzieci 
m ają  się zgrom adzić *na lewo o d  głównego 
dw orca kolo figury Maiki Boskiej. K ażde 
dziecko A a  m ieć 2e sobą w szystkie rzeczy, 
oraz karlę  uczestnictwa.

Zarząd.

ńOTNTCY POLSCY 02 ŁKAJĄ POGODY.
POGODY.

l 'M l i ż ,  6. 7. (AW i. Lolnijtiy polscy
Kubala i Idzikow ski ozekają obecnie tylko 
na pom yślne w arunki atm osferyczne, by 
podjąć swój lot transatlantycki, Obecnie na 
półn. A tlantyku w re burza rów nież pogoda 
kolo  Azoitów nie jesl świetna, .laka będzie 
pogoda nad  Allnii łykiem  w najbliższych 
dniacji do tej pory parysk ie  b iuro  m eteoro­
logiczne, n ie  uslaliło . f , ,

Kongres emligraejf ukraińskie! w  Pradze.
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DITA PARŁO

objęła głów ką rolę 'vi (pierwszym nie­
mieckim filmie dźwiękowym „Melodja 
serca"; zajęcia są o ocenie nakręcane 

n a  Węgrzech.

Pierwszy etap nowego lolu 
przez Atlantyk.

LONDYN, 6. 7. (AW). Slimolot „U nlin 
B ow ler" zakończył swój prerwszy eiap 
raidow y w m iejscow ości R uperlshanse  nad 
Zatoką Jonesa. W Chicago przyjęto sze­
reg zniekształconych te legram ów ' nadanych 
z sam olotu w czasie jazdy nad  L ab rado ­
rem . Sam olot „U ntin Bowler"1 w padł w 
burzę i gęsią m głę i dopiero w  go­
dzinach w ieczornych jedna z kanadyjskich  
stacyj iskrow ych otrzym ała depeszę., iż 
„U ntin B ow ler1" w ylądow ał w G reatw hale. 

—o—

M. KOZYREW .

I i m i  zwyczat.
(D okończenie.)

Kilka tuzinów rąk się podniosło, 
ale brakow ało jeszcze w iele do w ięk­
szości.

— Cóż wy za i idjzie jesteście?  — 
rozgniewa! się przewodniczący. — 
Naprzód krzyczycie w szyscy: słusz­
nie, a gdy przyjdzie dlo glosow ania, 
nikt nie jes t ;za tem . p o  to  ma zna­
czyć ?

— W ciąż jeszcze mamy w ą tp li­
wości ! ii i

— Ano g ad a jc ie !
W yszedł inny obyw atel.
— N ajrozm aitsze pą spraw y Na 

ten p rzykład : kupuję kunia po pię- 
cioletnjem  oszczędzaniu i nie nuat- 
bym się w tedy leieszyć?

—■ Zapew ne, n iem ała to radbść.
— Można kupić krowę — piów iła 

kotieta. To także ma, znaczenie. Dla 
męża koń, dla żony krowa...

Karjera tilmowa
(b) Popularność artystów filmowych 

przewyższa znacznie rozgłos rozmai­
tych imonarchów i polityków. Gay nie­
dawno znany i łubiany artysta Emil 
Jannigs wrócił z Ameryki po  Q. i pół 
letniej nieobecności do Niemiec, zgo­
towano mu przyjęcie, które mówi ile 
ąjm patji ten zdolny aktor w kraju zo­
stawił.

W  związku z tern podały gazety 
wzmianki o jego żypiu. Urodził się 
Jannings w1 Nowiylm Jornu, aie już w 
10 roku żypia Wrócił do Niemiec i 
osiadł w  Zgorzelcu (Goerlitz), gdzie u- 
lozęszczał do gimnazjum. Uczniem był 
bardzo (słabym i do Książki żadnej 
ochoty nie okazywał. M arzył nato­
miast o przygodach. W yobrażał sobie, 
że jest marynarzem okrętowym, który 
podczas gwiaździste) nocy, oparty o 
burtę ma.rzy Porzucił więc (stujdja i po­
stał marynarzem. Ate twarda praca nie 
zostaw iała czasu na marzenie Ubrano 
go W drelichowy mundur i kazano 
wsypywać dó pieca węgiel. To po­
zbawiło go (chęci do dalszej pracy na 
morzu Został aatorem. Przez 12 lat 
tłókł się (po różnych zaikątkach krajj, 
znosząc głod, mękę i niewygody. Ale 
to go zahartowało. Grał najrozmait­
sze role; zresztą nie było jczasu, na 
przebieranie. W  ten sposób poznał taj­
niki [sztuki aktorsikjej! i zdolność prze­
inaczania się, 'którą tak u niego po­
dziwiamy. Gdy nareszpie dostał się do 
Berlina, miał możność dotarpia do naj­
wyższych szczytów gry. aktorskiej. Ale 
marzył o filmie.

Przypadek zrządził, że poznał reży-

— Tego chce rów noupraw nienie — 
zaw ołało kiłku mężczyzn.

— A jeśli kto daje sobie zrobić 
nowy kożuch ? — w padł jeden A 
tu W ańka znów nowe 'buty sobie ku­
puje ; czyż z pow odu tej 'głupiej Re­
zolucji nie m iałby nikogo zaprosić ?

Przewodniczący wytężał myśl...
Tymczasem jeden z obecnyćh za­

w ołał : ;
— Co tc  d łu g o  się nam yślać ; p ro­

sta  rzecz ; w takich wypadkach moż­
na czynić w yjątek, przecież sami so­
bie rezolucję piszem y, nikt inny.

— Jak  m yślicie — zżym nął się 
przewodniczący. „Z redujem y rezolu­
cję, czy n ie?  Czy 'położymy koniec 
pijaństw u, czy nie ?“

— Całkiem  naturalnie, zrobimy 
konieę. , ,

— O to [chodzi!
— Zaznacz tylko w yjątki w Rezo­

lucji: w tym, a w  tym wypadku' nie 
wolno.

Przewodniczący no tow ał: p rzy  za- 
kupnie konia, krowy, butów , kożu- 
ha... ( i

— Surduta — krzyknął ktoś. — 
„Są surduty, które są  droższe od  '

Emila Janningsa-
sera filmowego z „Mester-fibn", Ro­
bertą Wienc, który go zaangażował 
do filmu „Cangari" z płacą dzienną 
40 marek. Partnerką jego była Erna 
Moreno. Gdy poraź pierwszy ujrzał 
siebie na fekranie i zobaczył niezdatne 
SWe mchy, przysiągł, że p o rzuc. film 
na zawsze. Ale było to tylko chwilowe 
uniesienie, gdyż po .pewnym pzasie 
młociy, reżyser Lubicz zaangażował go 
do szeregu jedńoaktówek. Partnerką je­
go była wówczas Ossi Oswalda. Na­
reszcie doczekał się J. większej roli W 
fikąie „Pani Duoarry" pod reżysjerją 
tegoż właśnie Lubicza. Grai w1 tym 
filmie LudWika XV. I reżysjerją Lubj- 
cjza i g ra  janningsa zrouify swoje. Od- 
tą»f drogi ich były wytknięte. Lubicz 
został reżyserem zaś jannings pozo­
stał w filmie na zawsze. Każda jego 
rola była alan tryumfem, zyskiwała no­
wych zwplenników. Nareszcie jan- 
kiesi ściągnęli go do Hollywood1. —■ 
W  siedmiu fiimajdh grał głów ne role, 
winosząp wiszędzie inteligencję i taient. 
Obecnie zaś przygotow ują w  Ameryce 
nowy film „Koncert" podług prze­
róbki Babra, gdzie również kreować 
będzie glówhą rolę. 4

—o—
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MOŻNA'TfZYTAC PO  CIEM KU.
LONDYN, 6. 7. (AW ). W k ilku  tu tej­

szych teatrach  w prow adzono program y tea­
tralne, k tó re  m ożna  czytać po ciem ku. — 
P rogram y te są d rukow ane farbą zaw ie­
ra jącą dom ieszkę fosforu, co pozw ala d ru ­
kow anym  tekstom  świecić w ciem ności.

—o—

kożucha*r ! '
— Dopisz jeszcze: w dniu im ie­

nin, to wypada tylko raz na rok. 
W szystko już napisane.

Przewodn. odczytuje rezolucję.
— Teraz wszyscy chyba będą iza 

nią g łosow ali
Znowu nieliczne ręce się podno­

szą...
— W cigż jeszcze w ątp liw ości?
— Zapew ne — mówi jeden godno­

ści starzec. „P ijaństw o jes t złem i 
musi się je  wytępić.. Ale nie w olno 
n.szczyć starego, Czcigodnego zwycza­
ju M ożna (się cieszyć nietylku (przy 
zakupach. M ojem .zdaniem można so­
bie pozwolić na kieliszek wódki 
przed rozpoczęciem jakiejś ważnej 
sprawy.

— Dobrze m ów i. |
Przewodniczący je s t zrozpaczony.
— Co uiarr. począć z M am i? P isz­

my więc jeszcze: p rzed  rozpoczęciem 
wielkiej spraw y. Teraz już Wszyscy 
się zgodzicie? '

— Z daje sic, że wszyscy, podnie­
ście; ręce! ■ | |

W szyscy, jak jeden mąż je p o d ­
nieśli.
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Włamywacz i radjo.
Gazety chicagow skie opisują rais!#u^ąlce 

zdarzen i^  Pew na panna, k tóra po całych 
dniach nie robiła nie innego, tylko wyglą­
dała oknem , przyglądając się ' ludziom  i 

jżvciu ulicznem u, zauw ażyła pew nego razu, 
\v m ieszkaniu  po przeciw ległej stronie 

uHcv ktoś bardzo pilnie jest zajęty rew i­
dow aniem  szaf i szuflad. Poniew aż owa 
panna w iedziała, źe w tem m ieszkaniu  
niem a nikogo w dom u, gdyż w łaściciele 
w yjechali na letnie m iesikan ie , dom yśliła 
się' odrezu, że lo złodziej operu je w m ie ­
szkaniu a Zaw iadom iła więc natychm iast 
najbliższy posterunek policyjny telefonicz­
nie, poHejti zaś d iogą radiow ą rozesłała 
okulnik do wszystkie! stacyj policyjnych, 
że v’ dom u przy ulicy P ra irie  A venue 578”? 
na trzeciem  piętrze jakiś złodziej w tej 
chwili okrada m ieszkanie. Policja ch lca- 
-ow ska zaopatrzona iest ca ła  w odb iorn i­
k i więc kinca aut z agentami udało  się 
natychm iast pod w skazanym  adresem  Gdy 
pom ocnik policji 'A alici .nurnia z rew ol­
w erem  w ręku wkroczył do m ieszkania, 
zastał drzw i do niego otw arte, ale we- 
. natrz nie. było nikogo. N atom iast z 'Otwar­
tego głośnika radjowego w ydobyw ały się 
skopane tony ffoxlrolta. N a stole, leżała k a r t­
ka, na k tórej złodziej w pośpiechu sk re­
ślił kilku wyrazów, zaw ierających podzię­
kow anie d la ’ speakera radjostać ji W il l  — 

łodziej serdecznie dzię  uje za wiadomość 
k tórą  w ,c.j d i  wili odebrał, gdyż doszła ona 
do nie®) bardzo w porę. Zaznacza, 'że spea­
k e r  jesi ha  rdzo miA ttzlow iek, m a igłos 
rad joloniczny i że złodziej poleca się jego 
uprzejm ości na .przyszłość.

—O---
P rogram  rad j o w y

Niedzleta, 7 lin ca.
W ARSZAW A 139,1 in.

1145 Wvsls»wa Poznańska mówi 
15'0()'. M uzyka pły t gram oi. i
17 00 ryomcerl popul irny z D oliny Szwajc.

Nowy gabinet japoński.

w
— Koniec chw ali wszystko, rauo- 

w a, się przewodniczący w każ 
dym razie powzięliśm y rezohiCA’ prze*  ̂
ciw alkoholizmowi. Możemy zamknąć 
zgromadzenie.

Starzec, który w niósł ostatn i do­
datek, wy stąp ił .naprzód i rzekł:

— jakże mamy się rozejść, czyz 
nie zaczęliśmy wielkiej sprawy ? w al­
ki z alkoholizmem ?

— Rozumie się — to  wielka rzecz.
— 1 .na początek tej naszej donio­

słej spraw y nie m ielibyśm y uczcić 
naszego odwiecznego zwyczaju ? Na 
początek tak wielkiej spraw y nie p ić?

-- 1 akby się należało, ale za czyje
pieniądze ?

 Co za py tan ie? C z\ż to nie
s p r a w a  o p i e k i  s p o ł e c z n e j  ?

— Zapewne.
_  To znaczy, pijem y za pieniądze 

ze środków  opieki społecznej. D la­
tego stawiam w niosek: sprzedajm y 
grunt na polanie. Zara? pieniądze się 
znajdą.

Nadtem już nie głosow ano, w nio­
sek starca przyjęty został przez akla­
mację.

—o—

został już utworzony. Premierem został Hajnaguchi (ipo środku), ministrem 
spraw zagranicznym baron Szidchara (z lewej), ministrem stptraW wewnętrz­

ni] ćh Kenzo Adatczi.

20.05. Słuchow isko w esołe p. I. „h o ćh a jm y
się l£.

20 50 Koniowi popularny  z D onny Szwajc. 
22.2(.)' Kom. potoe., sport., liudnr.
22.45 Transm  m uzyki tan z dfum  „O aza .

K R A K Ó W  314,1 ni
20.0 ). T ransm . hejnału  z w ieży M arj.

P O /. NAŃ 339 ,8  m .
17.00. K oncert gram ol. !
20.05. N adpr. w w ykonaniu artystów  T eatru  

Nowego.
2 3 .0 0 . M u z y k a  la iio c z n a  z  P a ła c u  D a n c i n ­

g o w e g o . ’

K A T O W IC E  416,1 111.
17.00. K oncert popularny.
4.945. N adprogram ,
20.30. K ont, n .

W ILN O  455,9 m.
19.25. K ukułka w ileńska. M ówiony tygo­

dnik hum or.
W R O C ŁA W

12.00. K oncert chóru  „B iklungskranz".
15.50. P ły ty  gram ofonow e. 1
17.00. P ieśni ludow e w w ykonaniu chóru  

„Wratisfc#wln‘‘. «
20.15. „T ęm po — radjokubarel.
22.30. M uzyka tanepzna.

PRAGA (S lrasnice) 343,2 ni.
11.0(5. T ransm . m uzyki z uedrowistka L il­

ii a voviee.
19.50. Arje. Smetany z oper.
20.10. T ransm . koncertu  sym fonicznego z 

K arlsbadu.
22.20. M uzyka taneczna.

T U L U /1
32T30. Balet z ,,iVIanon ‘ M assenetla i wy­

jątki z C arm eny-' Bizeta wyk. radjork .
22.4o. M uzyka taneczna.

B E R L IN  
20.30 K oncert kapeli W eber.
22:80. M uzyka taneczna.

W IED EŃ  (Rosenhtlgel) 519,o Jn.
11.00. Koncert w iedeńskiej O rkiestry  Sym ­

fonicznej.
45.30. K oncert popołudniow y.
19.10. K oncert kam eralny.

B U D A PESZT 545, m.
17.00. K oncert kapeli cygańskiej.
21.25. K oncert .śpiewaczy T ibora Veyg;md- 

suntern.
MOSKWA

19.30. K oncert popularny.
25..55. Dzwon zegara krem low skiego.

Poniedziałek, 8  lipca.
W ARSZAW A.

10.40. M uzyka płyt gramof.
18.00. T ransm . m uzyki lekkiej z kaw iarni 

„G astronom  ja A i
•20.30. K oncert m iędzynar. T ransm . z B u­

dapesztu do W arszaw y, W iednia, B er­
lina, Pragi i Zagrzebia.

22.15. T ransm . m uzyki tan. z Krakowa.
KRAKOM”.

10.30. M uzyka płyt gram of.
22.45. T ran sm  m uzyki tanecznej z  res tau ­

racji „ P a v d lo n '‘.
POZNAfl. i

18.00. K oncert popołudniow y. |
23.00. N adaw anie próbne. (K oncert — w 

przerw ach PW K . w Poznaniu).
K A TO W ICE. i 

10.3(i. K oncert p ły t gram of. 
la 20. K onpert m uzyki lekkiej z udz. p. 

W. Z am orskiej (śpiew). 1 ,
w i l N o .

19.25. M uzyka pły t gramol'.
20.00. Aud. wecoła.

W R O C ŁA W .
10.30. K oncert chórów  dziecięcych'.
20.15. K oncert o rk ieslry  F itharm onji Ślą­

skiej. " | f
PRAGA.

1.905. W ieczór popu larny  z B rna.
2020. P ły ty  gram ofonow e.

T U ptlZ A  ;
22:00 . Koncert orkiestry. 1

B E R L IN .
17.00. K oncert.
22.'30. M uzyka taneczna. f

W IE D E łC  (
16.00. K oncert kw artetu  Silving.
20.05. M ariannę W aldenburg  odśpiew a ą rje  

K orngolda i pieśni Kespiighiego » I liin 
dla.

B U D A PESZT.
47.45. K oncert na cytrze.
19.00. Konc,erl skrzypcow y — elst T om s 

MOSKWA. | | S M
15.30. K oncert popularny .
19.00. Konic,ert m uzyki Zachodu. i 
22.55. Dzwon zegara krem low skiago.
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Okręt niemiecki , Bremen ‘

W1 dokach angielskich wj Southarnplon dokąd został wysłany' w Calu ostatecz­
nego wykończenia go.

N a p s d  ra h u n k s w y  ; p o s trze le n ie  ko b ie ty
w Zniesieniu.

Q f)  Jak ie  panu ją  stosunki bezpieczeń­
stwa na peryferjaesh m iasta, św iadczy o 
tern takt następujący :

W nb. piątek, po godzinie G-tej w ieczór 
wyszła na  górę Z niesieńską 20-letuia ró .rka 
diaka cerkiew nego, Ju lja  Starzyckia, zam. 
w S tarem  Zniesieniu. . Njjj górze spotka­
ła się ze sw ym  kuzynem , 27-letnim  J ó ­
zefem Bojką, nauczycielem  w Starem  Sio­
le, m ieszkającym  w czsfsje w akacji w lvrzy 
wieżycach.

W czasie gdy oboje siedzieli, rozm aw ia­
jąc, napad ł na nich jakiś osobnik, k tóry  
jnzyłożyw szy rew olw er do piersi Bojka, 
zrabow ał m ii po rtfe l, zaw ierający leg iu in a - 
c ję  i 20 złotych.

S tarzycka, korzystając nieuwagi Bojka,

(y) —  Nie idż do kochanka, on cię 
wyciśnie jak cytrynę i zostawi, mąz 
tego upzynić nie może tern i słowy 
pouczała pew na doświauczona matka 
swą córkę, która zamierzała porzucić 
męża dla bogatszego 'kochanka.

Wielka liczba wykolejonych kobiet- 
mężatek świadczy jedna.t, że istoty te 
nie kierują się w swem życiu rozu­
mem, lecz rozwydrzonymi instynktami. 
Szaleją dziś nie troszcząc się o jutro.

Jedną z takich doświadczających ży­
cia niewiast jest 26-letnja Eugenia R., 
zam. przy ul. Potockiego, b. uczennica

poczęła uciekać do pobl skich krzaków  — 
B andyta puścił się w pogoń ? 1 n ią i 
strzelił, trafiając, ją  k u lą  w okolicy stosu 
pacierzowego. \ \  m iędzyczasie Bojko zbiegł 
1 u k ry i się pom iędzy dom am i w Z nie­
sieniu.

Po  postrzeleniu Starzyctriej opryszek 
zbiegł w n ieznanym  k ierunku . Ciężko z ra ­
n ioną odprow adził jeden z niidbiegłych 
m ieszkańców  Z niesienia do dom u, stąi z is  
odw iozło ją  /.awezwane Pogotow ie ra tun ­
kowe do szpitala.

D ochodzenia w spraw ie tego rabunku  
przeprow adza kom endant posterunku  PP . 
w Z niesieniu  p. G erm an. Zeznania Sta­
rzy* kiej, jakoteż B o jk a 's ą  nieco sprzeczne. 
Dalsze dochodzenia w toku

konserwatorium która porzuciła męża
i uzyskała separację. Powodem tego 
była nadmierna namiętność jej „tyrana" 
który kochał ją, nie będąc Iprzez nią 
kochany.

Mąż napastujący R. .pieszczotami stal 
się jej wstiętnym. Inajczej jednak było 
z kopbankiem 34-letnim Mieczysławem 
Służewsidm, którego R. poznała na 
poświęceniu sztandaru w  Trembowli. 
Pokochała go p mienie. On jednak jzbiegł 
od hiej, (nie mogąc pozbyć się natręctwa 
kochanki. j

Piekielnych mocy wzy wa zawsze ko-

bieta na niewiernego. To też zaw ie­
dziona kobieta oskarżyła w policji Słu- 
żewskiego o sprzeniewierzenie kwoiy 
650 fzł. (które [miała złożone |w Miejskiej 
kapie oszczędności.

Służewski jednak kategorycznie z a ­
przeczył osKarżeniom ‘p R., dowo­
dząc, że oskarżono go z zemsty. A 
chcąc wykazać swą niewinność i po ­
gnębić p. R. dowodził, że prowadzi 
się ona niemoralnie.

Gdy spraw a oparła się o sąd Słu­
żę wsk i przez 4 lata ukrywaj się. Pani 
nie w  życie słusznych żądari, jak to 
R. nie dała za wygranę (poszukiwała go 
jednak bezskutecznie, a dowiedziawszy 
się, że poszukiwany jest w Łucku w 
więzieniu domagała sję przetranspor­
tow ania go do Lwowa.

Tymczasem dzień przed otrzymanym 
poleceniem SłużewsKiego •wypuszczono 

A p. R. w dalszym ciągu jest w po­
goni za niewiernym kechantkiem.

lipca 1929.___________________________

Horoskopy Mac Donalda.
LONDVN 6. lipca. , (PAT.1).
Przem aw iając w D urhan, prem ier 

M acdonald p o w ied z ia ł: Rząd1 nie
chce całego sw ego program u przed­
kładać parlam entow i w czasie jednej 
tylko sesji, ponieważ liczy, że p rze ­
trw a jeszcze pięć innych .sesji a m o­
że jeszcze i dalszych pięć.

H ro n ik a  2  w o je n ) . L uhelS H ieyo .
U TO N Ą Ł W  D O LE. 19-leini F ryderyk  

R ychter, pochodzący ze wsi Leśniczów ka, 
gin. Staw, pow. C hełm skiego, służący u 
Gustawa Dei we wsi Gotóiyka-JNiemiecka, 
past bydło  w ym ienionego na  łąkach w po­
bliżu tejże wsi. W  tym że czasie, w skutek 
w łasnej n ieostrożności w padł w głęboki 
napełn iony  w odą dól i u tonął. YY my o- 
sób trzecich n ie  stw ierdzono.

ZA B IŁ  TEŚCIA 1 Z R A N IŁ  SZWAGRA. 
W e wsi M ichałów , pow. Zam ojskiego, po­
m iędzy kuzynam i W ładysław em  k am a j- 
dą, o iaz  A nna, Janem  i W ładysław em  
M rozami, zam. w tejże- wsi na tle n ieporo­
zum ień osobistych w ynm ła k łó tn ia  i b ó j­
ka, w czasie k tó re j k am ajd a  w ydobył z 
kieszeni posiadany  rew olw er i dat k ilka 
strzałów  w k ie ru n k u  przeciw ników , p rz \ -  
ozeni teścia swego Jan ,. Mrozu zabił na 
miejscu, zaś szw agra W ładysław a M ro/a 
postrzelił w rękę. W innego aresztow ano.

POŻAR W SK U T E K  PO D PA LE N IA . — 
W e w si W yżnipa, gm. D zierzkow ice, pow. 
Janowskiego, pow stał pożar. Spłonęły za­
budow ania gospodarskie w raz 2 częścią in ­
w entarza na  szkodę M arcina D ragana i 
Antoniego Łazarza, zam . w tejże wsi. — 
Łączne straty  w ynoszą około 11.000 zł 
Z przeprow adzonego dochodzeniu wyniku 
że ' pożar pow stał w skutek podpalenia z 
zem sty na  tle sporów  m ajątkow ych, k tó ­
rego dokonała m atka poszkodow anego D ru- 
ganii G l-letniu Agnieszka D ragan zam. w 
tejże wsi. W ym ieniona do w iny um yśl­
nego podpaleniu nie przyznała się Na 
podstaw ie jednak zebranych dowodów  winy 
została aresztow aną i w raz z dochodze­
niem  przekazana w ładzom  sądowym.
pow— — — M— an— — mwp—

Rozpowszechniajcie
„Dziennik Ludowy"!

D w u le tn ie  D o s z u k i w a n i a  r o z w ó d k i
za niewiernym kochankiem.
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K r o n i k a .
L w ó w , d n ia  7 iip c a  1925).

NOW O OTW ORZONY m agazvn po­
ścieli R D rż a ła y  poleca ko łdry , m aterace, 
pośpiel i kom pletne w ypraw y ślubne, Clio- 
rążczyzna 5 (obok k in a  „Apollo ').

—o —
KOMISA RZ RZĄ D U  (kf-adoteki rozpo- 

t.ząl z dniem  dzisiejszym  u rlop  w ypoczyn­
kowy.

—o—
O TAKI0.H TRUDNO W  M IEŚCIE.

B a z y li Łojek, rolni):, zam w Jaryczow ie 
Now vm. zdeponow ał w policji banknot 10 
zł., znaleziony w  ui B rajerow skiej.

GROŹNA N IEW IA STA . R obert Feil, 
zam. przy ul Jachow icza I  6, doniósł po ­
licji. że dozorczyni lej realności Anna Ma- 
karek. napada nistawicziiie na jego m iesz­
kanie  /  grozi śm iercią żom e 'donoszącegb.

< ZYJ Z łiO T I Z E G A R E K ? W  urzędzie 
śledt-zvm P. P- dokonano rew izji przy 
pew nym  are-szfowanyro 'kieszonkowcu, — 
p rzw zem  znaleziono przy nim  złoty zega- 
rckl ner którego koper.-.-ic jest w yciśnięta 
jaskółka. Poszkodow any m oże odebrać go 
w depozycie.

z  7>OGOTOWIA r a t u n k o w e g o .  —
\ \  J ru k a rm  ..N owoczesnej" przy ul. .P ił­
sudskiego, zatrudniony  J a s i robotnik M iro- 
sŁiw Buczko, doznał skręcen ia  nogi.

6-lctnia E ste ra  Mai, zasiała potrącona 
przez auto policyjne nr. 293, przyczem  do­
znała  ważnych kontuzji.

Posterunkow y Józef Lang zoslai poką­
sam ’ 'n a  rękach przez M ichała Sawickiego 
w czasie odprow adzania go do a rc sd n  — 
Udzielono itn  pierw szej pom ocy. ;

KIM ZA O PIEK O W A ŁA  KIE PO LU  'A  
Wjczoraj zostali osadzeni w areszcie: Fekl 
Izaak ,  lat  li), bfcz zajęcia,  zam . w  Z 
mar.stynowie przy ul.' M ichała, za usi- 
łow aiią kradzież pakunku  z wozu w nl. 
K arnej, Stanisław  C haw ański, la t 18. hen 
zajęcia i iStałągo m iejsca zam ieszkania jftke 
poszukiw any przez K om isaijat I I I  P ' P . 
za k radzieże na szkoaę iabryki „F errum ". 
W iii Alarjan. lat 22, K aw ałek P io tr, lat 18, 
Aleksy Jan , lat 21, Sroka T eodor, lat 21, 
Kil bud M ieczysław, łat 10, S tachisa Jó ­
zek lat 20, oraz Daic P iotr, Ibt 22, — 
wszyscy bez zajęcia i m iejsca zam ieszka­
n ia  pod zarzutem  włóczęgostwa. Hirza- 
rcw icz R egina, zam. w k leparow ie, Mi­
ki e w fez D om icela, zam h teparow ska, Ka- 
rapata M arja. Ź ródlana. W aga Anna, zam. 
Boiniów i K ryget M arja, zan. w Zamar- 
stynowie, w szystkie ze względów sanii. o- 
h \ czajowych, — K om arnioka Anna, Ni 10, 
bez zajęcia, zam. Podzam cze, za upraw ia­
n ie  krytego nierządu.

K R A D Z IE Ż E  M IESZK A N IO W E. P rzez 
otw arte okno dostał się jakiś osobnik do 
m ieszkania  Izaaka H a bela. przy ul. P ie ­
k arsk ie j I. 55, skąd skrad ł ubranie, am e­
rykańsk i zegarek złoty z łańcuszkiem  
sreb rn ą  papierośnicę, łącznej w artości 380 
zło tych .

Do m ieszkania Jana Siuty, przy ul. 
Żółkiew skiej 1 102, dostał się jakiś o-
sobnik, który  sk rad ł garderoiię m ęską, 
w artości 1.20Ó zł. '

PRZY ZEPSU TYM  ŻOŁĄDKU, zaburze­
niach traw ienia, n iesm aku w u s lad i, bólu 
w  skroniach, gorączce, zaparciu stolca, wy­
m iotach lub rozw olnieniu już jedna szklan­
ka natu ra lnej wody (gorzkiej F ra u d sz k a -  
.Tózcfa działa pew nie, szybko i dodatnio. 
Pow ażni lekarze specjaliści chorób  żo łąd k i 
stw ierdzają, że przy przeładow aniu  narzą­
dów  traw ienia przez jedzenie lub picie 
w oda Fraii.-bzika-Józefa jesi praw dziw em  
dobrodziejstw em  d li  chorych. Żądać w a- 
p tek ach i droguerjaeh

Literatura i sztuka.
BEPEPTuHR TERTBU WIELKIEGO-

N iedziela, o godz. 8.15 wiecz. „Czy Anna 
jest pan n a?"

Poniedziałek , .o godz. 8.15 wiecz. „Czy 
Anna jest panna?"

W torek, o godz. 8.15 wieicz. „Czy A nna 
jest panna?"

REPERTUAR TEATRU MHLEGO-
'N iedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Poław iacz 

cieni".
'  Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz- „P o ła ­

wiacz cieni"..
W torek. P godz. 7.30 „Poław iacz cieni

„PAN L A M B ŚR T H IE R " najnow sza 
sztuka znakom itego autora franc.usPiegb 
L udw ika V erlieuiira, k tó ra  będzie najb liż- 
szą p reiiijerą T eatru  Małego, jes t lworem 
św ietnej techniki sc.enic.znej i w yrazem  
praw dziw ego kunsztu tcalrnlndgo. Sztuka 
ta g rana bvla z oLbrżymicm pow odzeniem  
na  w szystkich scenach ł rancji i Niemiec. 
W Poltśice ukaże się ]>o raz pierw szy na 
scenie T eatru  Małego w przekładzie pol­
skim  K azim ierza Bukowskiego. G łówne ro ­
le odtw arzają pp. L eonja B arw ińsku i 
E dw ard  Żytach i który  reżyseru je  sztukę.

QU1 PR O  QUO *. Dziś i ju tro  anev- 
wesoła rcw ja „Czy Alina jest panna ? ‘ — 
w kapitalnym  'wykonaniu całego zetspblu. 
N a rew ji tej publiczność doskonale się 
bawi, na w idowni rozbrzm iew a bezustanny 
śm iech

T E A T R  M A LI „Poław iacz cieni" sztu­
ka J. Serm enla z w ystępem  A. W ęg ie r­
ki i K. Lubieńskiej w  dalszym  ciągu 
Ściąga tłum y w ytw ornej publiczności, k tó ­
ra  znakom itą Igrę artystów  darzy ('Odącymi 
oklaskam i.

Repertuar kin lwowskich.
K O PE R N IK - E m il Jannings wc filmie 

„Portjei hotelu  „Atlantic,".
M ARYSIEŃKA: E m il Jann iiig s we film ie 

„P o rlje r ho te lu  „A tlantic".
L EW  : „N iedyskretna kob ie ta" i „A m or 

na nartach". " i
PA ŁA C E: „Jej pierw szy całus".
A PO L L O : „R ycerz miłości*'.
CO LLO SEU M f „D olores C ostclto"
C H IM ERA : „P rzy  dźw iękach tanga"
CASINO : „Spowiedź uczciwej kobiety".
PASAŻ C zerw ony P ira t"  i „Cyrk 

R enza".
U C iEC H A  B illie D ove „Złota L ilja". %i;
F A l AMOR GANA: „M ask i śm iechu".
PO L O N IA : „C y rk " RoyaL".
L I  r A „Ta, k tóra  się sprzedała 1
GRAŻYNA: „Sfałszow ane m ilja rd y ".
PA N : „N iew olnicy m orza".
OAZA: „Tułać,źka K siężnej T rubeckiej".
P R O M IE Ń : „D la szc,z$śdia dziecka".

■j* N A D E S Ł A N E  |
(Za tę  rubrykę Redakcja nie edpowiada).

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r  oraz 
kosmetyki

Dr. S C H W A R Z
Lwów, Słowackiego 4. naprzeciw gł. poczty

Tal. 16—GK 
Usuwanie piana brodawek, znamion, włosów  
Leczenie żylaków, Dis ter mjr Lampy kwarcowe

F i l & R ń C S Ł .

Czas odnowić przedpłatę!

BUKSER SCHMEliNG.

który uzyskafbij mistrzostwo świato- 
wfe gdyby zwituciężgł w ostatecznej roz­
grywce w Ebbutts 'Fiekls z Anglikiem' 

Scottem.

W niedzielę ..odbędą się następujące za­
wody- sportow e:

Godz. 9 ^ a n o  boisieo „Czarnych ‘ RKS
11. — L w ow iunka II. 1

Godz. 10 rano  na  sta wie „Sw ilezi": Mi­
strzostw a P ływ ackie O kręgu Lwowskiego.

Godz. 10.30: U kra ina  — Lue-hja, zawody 
rew anżow e o m istrz, k l A.

U kraina — .Loch ja, godz. 3.45 park 
C zam ydi.

R ekord  — T ryum fato r, feoflz. 5)30
Lejgja — Czarni.
Czarni w inni zrehabilitow ać się w spo­

tkaniu z Legją za k ieskę poniesioną z 
W artą.

Spodziew ać się należy gry b. zażartej, 
gdyż I-cgja ina straconych 18 punktów  'i 
nie łatwo da sobie w ydrzeć dalsze 2 
2 punkty.

YV W arszaw ie Pogoń walczyć będzie 
z Polonją. Pogoń m usi w ytężyć ‘ wszystkie 
■swoje siły aby zm niejszyć igrozę spadku 
do kl. A„ k tó ra  zaw isła nad tą sym pa­
tyczną drużyną.

M ECZ: P O L S K I ŚLĄSK — W ĘGRY.
W e w torek, dn ia  9. Iipca 1929 r. o 

godzinn tS-lej popołudniu , odbędzie się 
na boisko K. K. 'Pogoń w Katowicach 

łmejez m iędzynarodow y W ęgry (B udnpesżP 
-  Polski sjąsk.

■M HmREmiHilMIBBBaM mniHHIHMiW M Bm

K o m u n ik a ! ! .
W YCIECZKA NA P. W. K. W P O ­

ZNA NIU  U niw ersytet Ludow y i T  U. R 
we Lwow ie organizują w czasie od 31. 
Iipca do 1. sie rpn ia  b. r. w ycieczkę na 
P  W K. w Poznaniu .

k o sz ty : kolei tam  i z p ow ro tem .z ł. 52, 
kw atery i liiłcty w stępów  na w ystaw ę i 
do Muzeów zł. 21.

Zgłoszenia- p rzy jm uje b iuro  U niw ersy­
tetu Ludow ego, B ourlardti 5, tal. 31—10 
do" dn ia  14. iipca codziennie od  godz. 
11—15 i od goaz. 17 do 19-tcj,
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Kącik dla kobiet,
Gdy praczłowiek był kucharzem.
(?) Kuchnia jest dzisiaj państwem ko­

biety, w  którcm męzczyzna bierze o 
tyle udział, że na iurz,y|manie tego pań­
stwa dostarcza pieniędzy. Ale w za­
mierzchłych czasach Dyło inaczej. Męż­
czyzna stara! się o żywność i przygo- 
towywiał ją. On był kuphaizem Męż­
czyźni udawali się na polow ań je, trw a­
jące nieraz dni i tygodnie całe, mu­
sieli więp sporządzać sobie jedzenie. 
Gdij wracali do dómtr czynili to samo, 
tembardziej, że zapalenie ogniska nie 
było znowu takie bardzo łatwe. W szak 
w dawnych czasach ogień można było 
wykrzesać przy pomocy dwóch kamie­
ni, a na to potrzeba było niemałej si­
ły. Po zapaleniu ogniska kobieta miała 
łatwiejszą, choć niezbyt Bezpieczną 
czynność pilnowania ognisna, by [nie 
wy ptsło i by pieczeń z ubitej zwie­
rzyny nie ^przypaliła się. Podczas ta ­
kiej roboty icźajsem! > (palcie sobie popie­
kła, zwłaszcza, że trzeba było we wnę­
trzu zwierzęcia przewracać rozpalone 
Kamienie, dziękj którym mięso miękło, 
oczywiście po wielu godzinach piecze­
nia,

W każdym razie mężczyzna był oj­
cem sztuki kucharskiej.

Co i jak gotow ano? Pewne wyo­
brażenie dają nam wykopaliska różnych 
orzedhistorycznych naczyn, znajdujące 
się po irńuzeaćh wsżystkicn krajów, 
|ale jeszcze ważniejsze są, Wykopali­
ska odpadków1 kuchennych, wydobywa­
ne z przednistoryicznych wdrstWf zie­
mi. W ięc np. na wybrzeżu duńskiem 
znaleziono w  głębokich pokładach zie­
mi muszle iślimaków, ostryg/ dalej reszt­
ki egzotycznych ptaków i ryb. Praw ­
dopodobnie i śledzie odgrywały nie­
poślednią rolę w1 odżywianiu sję czło­
wieka pierwotnego, bo znaleziono tam 
istne góry odpadków śledzi Obok na­
czyń kuchennych znajdują się dalej ko­
ści zwierząt lądowych, jak sarn, jeleni, 
dzików. Rzadziej spotykane są kości 
wilków, lisów, niedźwiedzi i bobrów. 
Ale człowiek pjerwótny Urozmaicał s> 
bie swą kuichnię także jarzynami i o- 
wocami

Jakie potiawjj roślinne jadał i jak 
je sporządzał, tego oczywiście nie Wie­
my1, prawdopodobnie jednak gdy czło­
wiek pierwotny zaczął uprawiać zie- 
tnię, pierwszą rośliną, którą posiał nie 
było zboże, lecz groch, fasola, soczewi­
ca i irnfak.

Zupełny przewrót w odżywianiu się 
naszych praoraojców nastąpił dopiero 
wtedy, gdy wynaleziono „chleb". Ale 
jaki był ten pierwotny ćhleb! Kamie i 
ugniatał ziarna ż y t a  i to była „mąka". 
Z biegiem czasu następowały coraz no­
we ulepszenia. Zaczęto usuwać plewę, 
potem wpadł ktoś na pomysł, by! z mą,- 
ki z domieszką wody upiec chleb. W 
każdym razie musiał on być lepszy

niż z ugniecionego żyta. I tu juz za­
czyna sw ą rolę kobieta jako praw dzi­
wa kucharka. Szuka po lasach i knie­
jach odpowiednich roślin i zbiera zbo­
że, z którego potem sporządza chleb. 
Prawdopodobnie i (uprawa roli była 
w* owych czapach wyłączną domeną 
kobiety. Z czasem w yparła ona całko­
wicie z kucrini mężczyznę.
i — O—  I

Kuchnia bezmięsna
( ?) Przy skłonnościach uo pewnych 

chorób naleZy zmienić sposób odży- 
w.ania się, zwłaszcza jeżeli lekarz 
poleca unikać mp. jadania m ięsa, na­
leży oezwzględm e do jego wskazo- 
wtek się stosować, inaczej żadne le­
karstw a czy kąpiele nie pom ogą. -  
W ielu lekarzy tw ierdzi, że naw et o d ­
żyw iając się norm alnie, nic powinno 
się jadać codzień mięsa lecz przy­
najm niej dwa, trzy razy w tygodniu* 
— żywić się jarskiem i potraw am i. 
Tern skrupulatniej należy stosować, 
wikt bezmięsny, jeżeli w organizm ie 
zaczyna się coś ,;psuć". W  talk ich wy­
padkach stosuje się kilkutygodniową 
kurację jarską, która ma na celu zu­
pełną przem ianę m aterji w organiz­
mie i usunięcie wszelkich kwasów, 
powstałych wskutek niew łaściwego 
odżyw iania się. , '

W iadom o, że sporządzanie bezm ię­
snego a pożywnego obiadu spiaw ia 
gospodyni w iele kłopotu, tem bar- 
dziej, że mężczyźni, tw ierdzą często, 
że w'stają głodni od obiadu, jeżeli 
niema mięsa. Z tym przesądem  trze­
ba jednak walczyć, ale —* ażeby w al­
czyć, trzeba dobierać takiie potrawy, 
któreby były dostatecznie pożywne, 
i smaczne. Zwłaszcza teraz, podczas 
sezonu świeżych jarzyn i owoców 
można sporządzać doskonałe obiady 
bezmięsne, choćby przez kilka tygo 
dni letnich. Nikomu to jnie zaszkodzi, 
a pomóc może bardzo.

—o— i

Przepisy gospodarcze.
LEMGNIflEfl.

(?) Gdzie niema rioLrej żarowej wo­
dy do picia można sobie poradzić, przy 
gotowując lemoniadę, którą się robi w 
następujący sposób :

1 pytrynę pokrajaną w1 plasterki zalać 
czterema litrami przegotowanej wody, 
(może być gorącaj dodać do tego dwie 
łyżki ryżu i odstawić na dobę Na 
drugi dzień dodać jeszcze pól deka 
drożdży rozkruszonych i ipółtora szklan 
ki cukru i odstawić na trzy ni. Na­
stępnie zcedzić ao czystyidh flaszek i
zakorkować. Trzymać w, zimnem miej­
scu. Lemoniada ta  jest bardzo orzeź­
wiająca i dobra w ismaku. jeżeli jest

przechowana w zimnem miejscu, mo­
że trw'a|ć i ćłwa tygodńie.

WINO DOMOWF
(?) Równie orzeźwiającym napojem 

jest wino domowe, które można slpo- 
rządżić mąłym Kosztenf i trudcgi w  na­
stępujący- sposób:

1 kg. żyta, ipóhora kg (cuitru, p.ęć 
litrów przegotowanej1 letniej wody, pół­
tora dkg. drożdży i 1 dkg, rodzynek. 
Żyto nalać wodą, dodat cukru, rodzy­
nek, rozrobionyićh drożdży i zostawić 
na trzy tygodnie w  słoju przykrytym 
muślinem w ciepłem miejscu. Następnie 
zlać db flaszek (przecedzić przez w a­
tę), zakorkować i wstawić dó (piwni­
cy. Po dwóch tygodniaph jest dosko­
nale ao Użytku.

— o —
rfonserwowanie i suszenie 

jarzyn  i owoców.
(?) Jarzyny1 można konserwować 

przez gotow an.e w1 odpowiednich sło­
jach t. zw  ‘wekach, (można tez suszyć 
Dawhiej, kiedy me były jeszcze znane 
„weki" gotowano jarzyny w zwykłych 
słoikach, przykrytych szczelnie pęche­
rzem lub papierem pergaminowym. Od 
tego, czy stój jest szczelnie przykryty, 
zależy trwaiość jarzyn.

Natomiast suszenie jarzyn jest zawsze 
niezawodne, trzeba tylko stosować prze 
ipis, który tu podajem y:

Przed ususzeniem trzeba jarzyny, jaK 
kalafiory (porozrywane na różyeżki), 
ookrajana k a la r e p a , fasolka szparag.), 
dusić w  parze. Garnek gnmany pole­
wany do którego Wlewa się trophę wo­
dy napełnia się jarzynami i przykrywa 
pokryWą. (tylko nie blaszaną) Dusić 
na, kuchni aż jarzyna zmięknie. Na­
stępnie wyłożyć blachę (do pieczenia 
piasta) czyistym papierem, napełnić ja­
rzynami i suszyć, (można nad kuchnią 
W czasie gotow ania obiadu) w rurze 
przy odchylonych dirzwkzkach lub Iwj 
pieicu piekarskim , —  nje przymknię­
tym a fto w tiym pelu, aby Wydobywają­
ca się para wodna mogła uchodzić. 
Można też Suszyć na słońcu.

Jarzyny są wtenczas ususzone, gdy 
po przełamaniu i śjciśryęciu nie ma już 
wilgoci.

Fa,soli nie należy krajać, bo najpozyW 
niejsze cząstki były s tracone. W  pie­
cach suszy się fasola 4 -  -6 godzin.

W  ten sarn sposót suszą  (się owoce, 
jak maliny, borów ki, czereśnie, wiśnie, 
jablKć1 i gruszki (leflz bez gotowama 
w parze).

Świetny jest suszony miody zielony) 
groszek jqukrowy. (Można Wpierw du­
sić w parze lub też suszyć od razu). 
Dodany w zimie do marchwi czyni z 
niej wyborną Jarzynę. Z takiego grochu 
można też robić wr zimie doskonałą 
„wiosenną" zupę jarzynową. Przed uży 
ciem tak ususzonego grochu trzeba go 
namoczyć na kilka godzin.

Do przechowania suszonych jarzyn 
używ a się skrzynek drewnianych lub 
woreczków: płóciennych i trzyjmjac w 
zimnem miejscu.
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R g f f l w w .  u t i m v / E
i  ara szanw a

g  & Rru. S. Lim ba Eh.
L. 9 8. VII. 1929

Wat w  2 posunięciach
B ' Ka3, Ha6, We6, Gf2, Pa3, e2, 

c5; (7).
Cz.: Kd5, Gd7, Se8, Pb5. f5 . (5).

f  ś .  P . W . P O T E M S K i

Przed kilkoma tygodniami zmarł w 
W arszawie inż. Wacław Potemśki. Na­
leżał on do starej gwąrdji kompozyto­
rów  polskich, która przy końcu ubie­
głego stulecia szerzyła kult poezji sza­
chowej

Najpiękniejszy Okres rozkwitu Jego 
twórczości przypada na lata 1»93— 
1897  W którym to czasie stw arza naj­
cenniejsze prace. Byl oti zwolennikiem 
t. zw. „szkoły, czeskiej" (czyste i eko­
nomiczne siatki matowej.

W  ostatnim czasie poćhłonięry pracy 
zawodową. mato układał, ale zadania­
mi zajmoWał się żywo. Przedv\xzesna 
śmierć wzbudziła powszechny żal.

Cześć Jego pamięci 1

ZADANIF L. 17.
W Potejnski, W u 'szaw ’

2 n ag ro d a  .„Tygodn. Ilustr." 1896 r.

Wat w  2 posunięciach 
B.: Kel, Hel, Gh3, Sb3, f l ; (5). 
Cz.: Kf3, Gd3, Sc5. Pe5, 14; (5).

i -----1—
T u rn ie j o m is trzo s tw o  Lw . Klu­
bu S za ch istó w  za  rok 1928/29

Turniej ten obfitowpł w' wiele nie­
spodzianek . Zawiodły przedówszyst- 
kiem stare lwy szacnowe inż. O. Pio­

trowski, rejent I. Popiel i H. Fried­
man (mistrz Lwowa). Na czoło tabeli 
wysunęli się dwaj m łodzi: Stefan Po­
piel (8 (pi.) i E. Kajufman (7 i pół 'o.J. 
Na trzeęiem (miejscu dopiero znała/zł 
się H. Friedman (7 p), nalej idą 4 inż.
O. Piotrow ski1 j(5 i |póf p.), 5 L. Tur­
kiewicz (5 Sp.), 6 i 7 A Katzjicr j H. 
Knappeis '(4 p.), 8 rejent I. Popiel 
(3 p.), 9 red:. J. Nikorowicz (l p.), i ;o- 
statni 10 inż. Pulkralek (0 p.J. Partje 
turnieju słabe. Poniżej podajemy jed­
ną, partję z tu-nieju:

PARTJA L 3 (Holenderska) 
grana o mistrzostwo Lw KI. Sz. 12.5.

1929.
B iałe . S .  P c p it l  — i Czarne I. P o d ’*1.

1. Sf3, f5 ; 2. d4, Sf6; 3. c 4 , ’e6; 
4. Gg5, b 6 ; 5. Sc3. Glb7; 6. e3, Gl>4; 
7. W cl, 0-0; 8. Gd3, He8; 9. Gt4, d6;
10. 0-0, Gxc3; 11. W xc3, S b - d 7 ; 
12. Gg3, g 6 ; 13. b4, e5; 14 c5, c6; 
15. cxd6,c4; 16. Gc4xKg7; 17. Sg5, 
Sd5; 18 Gxd5, cxd5; 19. Wc7, Gc8; 
20. hb3, G a6 ; 21, bp, Gc8; 22. Hxd5J 
W b8 23. Se6xKg8; 24. Sxf8 i czarne 
poddały. i

D Z I A Ł  S Z A R A D 0 W Y
■pod redakcją R. Proniewśkiego.

ZAGADKA SYLABOWA
1. CAR
2. TOR
3. GAJ
4. LOT
5. BAR
6. LEK
7. MOR
Do każdego z powyższych wyra­

zów dotfac jpc dwie sylaby tak, abyi po ­
wstały wyrazy w nast. znaczeniu:

1. Maszyna rolnicza i
2. Artystka
3. Zalesienie
4. Bywa rozpowszechniana podczas 

wyborow
5. Roślina używana jako przymie­

szka kpmpotu
6. W ybór króla w  średniowieczu
7. Część organizmu.
Jeżeli zagadka będzie d-obrze rozwią­

zana, wtedy litery początkowe nowo- 
lOoWstałych w yrazów czytane od góuj 
ku dołowi dadzą nazwę polskiego tań­
ca ludowego.

Dla orientacji podajemy przyklap: 
Kon-STAN-ty.

DWA BILETY WIZYTOWE.

JAN RUSZTO R. MAZUR

SZARADA.
Pierwsza i czw arta ogrodu oznacza,
W  których na wiosnę zwykle wre

; praca, 
Żeby jesionią drzewa owocowe 
Plony wydały dobre, smaczne, zdrowe. - 
Kto m a fortunę, grosza nie żałuje,
Do druya-iczwarta chętnie się stosuje. 
Kupuje moc na sezon sukni, kapeluszy 
Szczególnie strojne damy, bogate, bez

duszy.
Trzecia i czw arta to w ładztwo moj

Panie
Można je również nazwać panowanie. 
Całość jednako tak we wsi, jak w

mieście
Do której sw e praw a wywapzyim

nareszcie, 
Prawa powszechne, równe, idealne 
Nie średniowieczne, jakjeś M n  huirjalne. 
Czas, by się komisaiskie trzy-cztery

skończyły 
A ludy w całości same siąnov iły.

M. K.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK 
zamieszczonych w nrze 14 i z dnia 24 

czerwca.
DW A KWADRATY MAGICZNE.

I. I.
Marek BATUM
Arago AFERA
Rabin TENOR
Eg idą \ URODA
Konar MARAT

Czein są ci panow ie?

ZAGADKA GŁOSKOWA, 
ą) Mussolini b) Astarte w) Timui- 

leńk d) Trubador e) Engels f) Obie­
li o wicze g) Trypohs h) Ibanez. 

„M atteoti".

DOMYŚL ANKA.
Na zachód od Azorów aeroplan nr. 

XXI zdążający do New-Yorku, wpa­
dliśmy do morza aeroplan utrzymuje 
się na wodzie, pomoc natychmiasto­
wą konieczna.

SZARADA.
SA-NA-TO-RY".

LOSOWANIF NAGROLI
Losowanie nagród, które odbyło się 

dhta, 3 bm. dało wynik następu lący:
I. nagrodę: Emil Zola „Gerrninal" o- 

trzymał p. Tadeusz, Siekierski, Lwów, 
ul. Bogdanówka -;12.

II. nagrodę: Uipton Sinidair „Nazy­
wają pnnie pieślą" otrzymał p. Jozef 
Piotrowski, Lwów, ul KuszeWipza 6.

Po odbiór tych książek należy się 
zgłosić dó Administracji naszego pisma.

OdlLiOwieidizi Redakcji:
M K. Poci t u ż : Dziękujemy za prze­

słane szarady
Dobre rozwiązania zagadek z nr. 135 

nadesłali tylko: Tadeusz Siekierski i 
Piotrowski Józef ze  Lwowa.

KUPON SZARADOWY
>DZIENNIK 4 LUDOWEGO*

N r. 1 5 2

ZADANIE L. 16.
N. Schachter, Botazczów, 

(Oryginalnej. 
A B C D E F G H
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Rozwiązania zagadek umieszczonych 
ną str. 15-tej nadsyłać do red. „Dzien­
nika Lud ■' z doipikkięm n a  kopercie 
„Rozrywki umysłowe" do dnia 14 bm. 
włącznie. Rozwiązania należy zaopa­
trzyć w kupon szarado wy, gdyż tylko 
takie biorą udział w1 losowaniu.

Z,a traine rozwiązania powyższych 
zagadek przeznacza redakcja nasi. na­
grody : |

1. Em i Zola Rozkosze życia.
2. Miesiepzna prenumerata Dz. L.

Kącik humoru.

Co robicie w  tej puszczy'? 
Poluję na capy...

USTA DZIECIĘCE.
Jadzia dużo czytała ale w  szkole nic 

leszcze nie słyszała o odkryciu1 A|meryki. 
Na zapytanie, kto to był Kolujtrib, )a- 
dżia odpowiada bez namysłu1:

—  Koiumb, to pewhie był ptak, bo 
Czytałam nieraz: Jajo Kolumba.

NIEPOROZUMIENIE.
—  Czy- sądżi pani, że nieżdtowjo jest 

całować się? j
— Nie wiem, ale mnie nigdy...
— Co? 'Nikł pani diotylchczas nie ca­

łow ał? i
— (Ależ lnie, pinie nigdy pałowanie się 

nie szkodziło. '

i ' BARDZO SZCZĘŚLIWY ,
—• Słuphaj, czy Stach się ożenił?
—  Tak.
-—• Z kim?
— Z tą, którą wyratował z topieli.
—  Czy Czuje się sAjzęśliwy?
—- Nie. Ale od tego czasu cierpi na 

wodo wstręt...
i _____

CÓŻ TO POMOŻE?
—  I ty nie krzyczysz, gd(y cię ojciec 

bije. f
—■ Cóz to pomoże? , Jest całkiem 

głuchy.

X 0 G Ł 3 S Z F N IA X
Woiiie posady.

UCZ YL\ na prak tykę ślusarską 
Ś ykstnska.60 , Patia.

przyjm ę,

SZOK KRÓW M EC H A N IK Ó W  o pierw szo­
rzędnych kw alifikacjach, rutynowanyioh, 
trzeźwych i prabow itydi, znająejidh dział 
ma.szynosvo-rotni,szy, ij. Iraktory , m ł ó c e ­
nie etc. poleca Związek Zawód. A utomo- 
bilistów, Lwów, ul. Cicha 1. 7, 1. p. fel. 

.75- -04.

U N IEW A ŻN IA M  zgubioną książeczkę woj­
skową, w ydaną przez; P. K. U. D rohobycz 
i praw o jazdy. — JuL zak  Józef.

LW ÓW  O TRZYM UJE TłADJO-TAOJĘ,
będzie w iele posad  dllu radjo teehników , któf- 
rzy ukończą K oncesilK ursy  R adjotcchniez- 
ne dw um iesięczne (lipiec — sierpień). — 
Zgłoszenia (do lO. Bpidft) i inform acje u 
porljern Zawód. Szkoły D okształcającej im. 
KonarskiegoyYil Sapiehy.

Mieszkania.
ŁADNY-isłoneczny pokój i ku ch n ia  do wy­
najęcia. W iąclomość Potockiego 4, u do- 
zoney.

DO W Y NA JĘCIA  3 pokoje z ku ch n ią  i 
łazienką. W iadom ość T rauguta  21, I piętko, 
drzw i Ń r. 7. 1

Mów, co chcesz!
w  C e n t r a l i  P o ń c a o c n

PEAU glBM 19
fa k ty c z n ie  n a jta n ie j ,

b o  w c h ó il p r z e z  s ie ń  !

USUWa
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 

% f. m.

„K O G O TEI -Migreno 
. -ervosinIL
w y r o b u  a p t e k i  

G A Ł E C K IE G O  w W arszaw!&
Sprzedają a p t e k i .

M A G IS T R A T  K R Ó L  S T O Ł  M. LW OWA.
LM. 118 275/29

W. III. Lwów. dnia 6. lipca 1929 r.

Ogłoszenie przetargu.
M agistrat król. stół. m iasta Lwowa 

rozpisuje ponownie p rzetarg  publicz­
ny na wykonanie rooót m alarskich 
i lakierniczych w budynkach m iej­
skich na okres (czasu ido 31. kw ietnia 
1930 r. Term in (otwarcia sfert (na­
znacza się na dzień 12. lipca 1929 r 
godzina 12.

Inform acje l dotyczące w arunków  
przetargu oraz form ularze ofertow e 
za zwrotem kosztów druku otrzym ać 
m ożna w W ydziale III. M agistratu, 
pokój 116, w igodzinach od U  — 13. 
M agistrat Król. Stoi. m iasta Lwowa.

Dr. Otto 'Nadotski w. .r.
Komisarz Rządu 

p. o. Prezydenta miasfa.

ul. S z a j n o c h y  I. ?.
poleca następujące k s i ą ż k i :
F r a n k o w s k a : Ubezp. na wypaaek

choroby .....................................—-70
— Ustawa o ubezp, na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) . . 8'— 

Umowa o p ra c ę  pra co w n ik ó w  u m ysł. 3*— 
„  e ,  ro b o tn ik ó w  . . 2 40

S ą d y  p ra c y  ........................................... 2 40
U rlo p y  w y p o c z y n k o w e ......................................3  —
R e g u la m in  c z y n n o ś c i k a s  c lu r y c b  v —  
K o p a n k ie w ic z : Ubezpieczenie pra­

cowników umysł.......................  1’50
Janelli: Ustawa o afcezp. od wy­

padków ( o p r . ) ............................9‘—
Krahelsta: Praca dzieci i młodoc. 2 50 

Ochrona pracy w Polsce . T —  
D . G r o s : Powojen. odbud. Polski . l -2 0
S j o n i zm  A d w o k a t ó w ......................... —'50
l i m a n o w s k i: Rozwój polsk. myśli

soejalist.................................................1*60
N ie tf?ia ł k n w s k i: Teorja i praktyka

socjalizm u .....................................5*—
Kropotkin: Wielka rewolucja fran. 7'60

WY
. s

S Za 1wiersz m/m, 1 szpalt. szur, 32 m/m. za tekstem . . —'15 gr C ali strona za te k s te m ........................................... . . . .  250'— zł.
E * * » > > > » 65 » nadesłane . . —'40 > Pół strony » » ........................................... . 125' -  »
9 » * > > > » > » » w tekście, kronika —7 0  » Ćwierć str. » ................. . . . .  66 — »1 * * * * > > » > » po Kronice . . —'55 > Jedna ósma strony za iek sttm .............................. . . . .  35'— »
i  > » » » » » » » » na 1-szej str. . —'80 » Cała pierwsza stnna pod nagłówkiem . . . . . 600'— »
| O g ł o s z e n i a  z a m l e j s o o w e  25% d r o ż e j .

R edaktor o d p ow ied zia ln i): JULJAN RYCI LEW SK I. — Druk. Lud. Sp ółdz. T o w . W tjd. L w ó w , ul. L. Sapiehą 77., T el. 496


